
IN> . We Lwowie, Piątek dnia 13. Lipca 187/. tfcolk X Y L
Wjchouzi codziennie o godzinie 7. rauu, 
i  wyjątkiem poniedziałków i dni puświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  4 złt. oO cent.
zui saięcawie 1 60

Za miejscu" - „ . . . 2 „
Z przesyłką pocztową: 

w r ‘Uotwiv aLBtrĴ okiem . 6 złr.
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Do Nowej Pressy telegrafują z Krakowa d. 
10. b. m.: „Przejeżdżający dzisiaj tędy minister 
Z i e m i a ł k o w s k i  ma, jak słychać, dla osobi­
stego rozpatrzenia się w stosuukach kraju ob­
jeżdżać Galicję." Jestto wiadomość problema­
tyczna.

Od przedlitawckiej I z b y  p a n ó w  wybrani 
zostali do delegacyj wspólnych następujący człon- 
nowie: hr. Beirupt, br Burg, hr. Falkenhayn, land­
graf Jan  Furstenberg, br. Engerth, jen. Hartung, 
opat Helferstorfer, kardynał Kntschker, jen. Kol- 
ler ks. Frydryk Liechtenstein, hr. Rechbsrg, 
hr. Salm, Schmerling, ks. Schónburg, Scriuzi, 
ks. Thurn-Taiis, hr. Trauttmansdorff, hr Wid- 
mann, br. W intcrstein, hr. Wrbna.

Na zastępców wybrani: ks. Czartoryski, hr. 
Hoyoc, br. Hackelberg, br. Mayr, br. Moser, br. 
Ritter, br. Haerdtl, hr. Gwido Thun, ks. Rosen­
berg, ks. Jerzy Thurn.

Z K r a i n y  barazo smutna wiadomość na­
deszła. świetnie dla narodu wypadły tam wy­
bory do sejmu z kurji wiejskiej, ale jjk  naj­
gorzej z Kurji miast i z Izby handlowej. Pome- 
waż kurja uwcrska (wybór z mej odbędzie się 
d. 17. bm.) zawsze wybielała w duchu centra­
listycznym, więc i teraz zapewne taksamo uczyni; 
jedyna zatem nadzieja narodowców, że ocal* 
swoją więKszość w sejmie, w tem polegała, że 
przy wyborach z miast przynajmaLj cztery 
krzesła otrzymają. Dawniej także od Izby han­
dlowe., wycnodzili dwaj posłowie narodowcy, ale 
dwa lata temu centralizm bardzo sztucznem — 
że się Wyrazimy bardzo delikatnie, bo i rząd do 
tej sprawy należał — nagięciem ordynacji Izby 
handlowo-przemysłowej wyrugował z tej Izby 
dawu* większość narodową. Otóż przy wybo­
rach z kiitjr dworskiej d. 10 bm. narodowcy 
w tylko w jednym okręgu zdołali zwycię­
żyć. Z posłami od kurji dworskiej będą zatem

gierskie zawarcwane zostały." Czy i Moskwa 
należy do tych „dotyczących" mocarstw' ?

irnidbil. zaczyna zdradzać przyjaciółkę swo­
ją, M o s k w ę .  W ostatnim numerze wykazuje, 
jakie trudności olbizymie Moskwa jeszcze ma do 
pokonania., zwłaszcza za Dunajem, i tak pisze: 
„Od lat tyła Moskwa się „skupiała", tj. wszyst­
kie siły swoje wytężała do uderzenia na Turcję. 
I oto już nnja połowa lata, a nie ziściła się choć­
by tylko w przybliżeniu żadna z tych nadziei, z 
iakiemi się noszono przy zaczęciu kampanii. Mo 
skwa znowu będzie musiała złożyć ofiary krwi i 
mienia, a bardzo jest wątpliwrem, czy wynik woj­
ny będzie w jakim takim stosunku do tych ofiar. 
Na w7szelki sposob poczęta przez Moskwę wojna 
oddawna przestała już być bagatelną sobie „prze 
cbadzką militarną". W Azji baszowie wyśmie­
w ali niewątpliwe odnieśli korzyści nad dobrze 
wyćwiczonemi wojskami moskiewrskiemi; a nad 
Dunajem niema dnia, któryby Świeżych nie pizy- 
nosił kłopotów'. Wprawdzie usadowili się raz 
przecie Moskale po części na brzegu bułgarskim, 
ale rozstrzygnięcie jest według nas w dalekię.m 
jeszcze polu. A choćby wreszcie szala przewa­
żyła się na korzyść „wyswobodzicielki Bułgarów1, 
to tymczasem car zubożeje o jedną armię, a Eu­
ropa wzbogaci się o jedno doświadczenie, mianowi­
cie, że Moskw'a nie jest straszną."

Sprawa polska w obecnc-j cli w III.
W iele już razy zwracaliśmy uwagę 

na łączność spraw y polskiej z kw'estją 
wschodnią.

Upadek Polski stw orzył w łaściwą po­
tęgę caratu  i uczynił go tem czem jest dzi­
siaj, to jest groźnem dla bezpieczeństwa i 
całości sąsiadów —  a naw et wszystkich mo­
carstw  europejskich państwem. —  Opano­
wanie Ziem polskich dało mu nieprzepartą 
siłę parcia ku W schodowi, było więc bezpo

i

, cia Turcji, użyła tym razem  spraw y pansla- 
wisłycznej, jako pozoru mającego uzasadnić 
i usprawiedliw ić i ozdobić pokostem hum a­
nitarnym  nowy jej zabór, i zarazem jako 
środka skutecznie mającego jej dopomódz 
do pokonania Turcji. — Ponieważ zaś pan- 
slawizm bez Polski nigdy w całej swej sile 
i p raw d ze  wystąpić nie może, oczywistą 
Uyło rzeczą, iż mocarstwa pracujące nad po­
skromieniem Moskwy, muszą zwrócić uwagę 
ua Polskę jako czynuik, zdolny złam ać cały 
apara t pa uslawistyczuy, wprowadzony przez 
Moskwę w ruch zaborczy.

Tu więc był drugi punkt łączący sp ra­
wę Polski z kw estją wschodnią, punkt tak  
ważny, iż trudno było przypuścić —  ażeby 
uszedł uwagi dyplomacji i nie spowodował 
jej do podniesienia sprawry polskiej.

Przekonani mocno o tem, iż prędzej 
czy później same gabinety zainteresowa ue w

na nachodzącą kadencję sejmową uentraliśc51 średnią przyczyną utworzenia się kwesuji

tryumfuje Lasseruwska Wara Presse,
Z Dubrownika ć. 9. b. m. otrzymał Pesler 

Lloyd telegram, według którego „Austro- Węgry 
wyjątkowo pozwoliły Turcji przez krótki czas 
używać portu w K l ę k u  do przewozu zapasów

ła rękę ku Konstantynopolowi z pewnością 
dobrego skutku, i odtąd system atycznie a 
stale zm ierza uo zaw ładnięcia Bosforem i 
ziemiami do Turcji należącemi.

F a k t to dalej nieulegający wątpliwości,

go, nie było już siły, któraby spraw ę polską 
w obecnej chwili cieniem zapomnienia po­
kryć zdołała. —  W eszła więc ona na po­
rządek dzienny spraw  europejskich, i s ta ła  
się odtąu przedm iotem  dyskusji w gab ine­
tach interesow anych w kwesiji wschodniej.

Próżnemi powtarzamy były zabiegi 
Moskwy i jej tajo-mnych p rzy ja aó ł pólskich, 
którzy bierność i m ilczenie w tak ważnej 
chwili uczynić chcieli programem n aro d u ,—  
sprawa polska w eszła już we wszystkie p la ­
ny oc.ilen;a Europy.

Gdyby ci panowie jeszcze naw et za- 
wzięcicj niż dotąd milczeli o spraw ie pol­
skiej, już jej swem milczeniem zepchnąć z 
program u Europy nie zdołają.

Sprawa Polski s tanę ła  pomiędzy gabi­
netami podniesiona rękam i konserwatywnej 
Europy, która sama tylko dzisiaj dobrze ro ­
zumie prawdziwe in teresu  wolności i cywi-

kw estji wschodniej o Polsce pomyśleć n.u- lizacji, i już odtąd coraz jaśn iej i dobitniej 
sza, przem awialiśm y zaraz z początku obe- przedstaw iać się będzie odbudowanie Polski 
cnych wydarzeń, ażeby Polacy sami wzięli jjtko środek zapewniający wolność, cywiliza- 
się do dzieła i postarali się objaśnić gabi- cję, bezpieczeństwo i pokój Europy.
.. ty  uropejskie jako też opinię pub liczną, Moment to niezmiernie dla Polski waż-
w Europie o łączności sprawy polskiej z j pociąga za sobą W ażn e  obowiązki, któ- 
kw estją wschodni* i o, korzyściach, jak ie  pod- ';re prz idew^ y s tk ie m  przedstaw iają się w po­
niesienie spraw y pulsi yj, 9  następnie jej za- skupienia i z jednoczen i wszystkich
ła t wierne przynieść musi dla mocarstw ^ i n t e l i g e n c j i  polskiej, i nadania im jedno- 
grożonych przew agą Moskwy. ^sta jnego  kierunku przez przyjęcie jednego

Stronnictw o sprzyjające u nas M oskw ie,• program atu, któryby w zupełności odpowia- 
bu n ieśtew  jes t u nas, lubo nieliczne, tak ie  interesowi Polski i interesowi Europy,
stronnictw o, użyło w szystkich środków, , wymagAjg-cym takiego uregulowania między-
by l.i.dopuoJc tej zbawiennej a koniecznej narodowyeh stosunków, którychby równowa- 
czyunośei ze strony Polaków. -  S para liżu -' ś n i o n a  od czasu wymazania Polski 
wało ono me jeden pożyteczny zam iar, a je z 'k a rt paóstw  europe]sklch; nie była  za- 
dnak m achinacją swoją i in trygam i mezdo-1 gr0z0na przew agą Moskwy i sprzym ierzo­
n o  p d H & rz P a ć  tego -  co było w samej h „ ni Niemiec. 
naturze poruszonej przez M oskwę kwestji

prowuntewj i sanitarnych." Przypominamy, iż podobnie jak  upadek Polski zrodził kwe 
że Klek jest to auklawa turecka, przecinająca ‘ , . , , . . ,
Dalmację ku Hercegowinie, którą jednak według K JCJ w rz§ńzie
traktatów Turcja nie może bez zezwolenia Au
stro-Węgier przepr<>wadzać ani w'ojsk ani mate- 
rjałów wojennych.

Ellenor, organ Tiszy, donosi, że już niektó­
rym batalionom wojska ąustro-węgierskiego zaa- 
sygnowano fundusze na wypadek m o b i l i z a c j i .  
Na jeden batalion wypada 3u do 40 tysięcy złr., 
które będą w razie potrzeby przez urzęda po­
datkowe wypłaconymi-

iSitara P ru t*  podnosi wiedeńską korespon­
dencję Bohemii z d. 9. b. m., według której

państw  istniejących, kwestję tę utrzym uje 
D la nas Polaków jasną zawsze była 

w skazana dopioroco przyczyna zawikłaiń 
wschodnich i dlatego to pewni bj liśm j, iż 
dyplomacja szczerze pracująca nad położenieńi 
tam y zaborom Moskwy na Wschodzie —  ba­
dając naturę tych zaw ikłań, dojść musi p rę­
dzej czy później do tegoż co i my przeko­
nania, iż brak  Polski jes t istotną przyczyną 
istnienia kwestji wschodniej, że więc i kręs

poje dyplomatce ne już jest na tyle.utorowane, jej stanowczo położyć może tylko o d b u J f
że najdalej sięgający -rek  A astro-Węgier, t. j. 
o k u p a c j a  Bośui i Hercegowiny mogłaby za 
najzupełniejszą zgodą wszystkich dotyczących

wanie Polski.
Moskwa wprowadzając w roku zeszłym

mocarstw nastąpić, czemby interesa anstro wę- w wykonanie dawno istniejący plan rozbi

wschodniej, to jes t niezdołało powstrzym ać 
w yainięcia się spraw y polskiej na porządek 
dzienny spraw europejskich.

Parlam ent angielski interpelacją w sp ra ­
wie unitów , gabinet zaś angielski przedsta­
wieniem parlam entowi dokumentów o mę

lioresf»oikdeucje „Gaz. Kar.44
W iedeń  d. 10. lipca.

(F.) Przesilenie ministerjalue i parlamentar­
ne w Przędlitawii nie zażegnane, tylko odroczo- 

czeństwie unitów, da ł niejako hasło d o z w ró - ' ue, oto w krótkich słowach charakterystyczne 
ceuia uwagi na spraw ę i położenie Polski znamię sytuacji! Stronnictwo centralistyczne oba
W « h  o  SSK
gielskie, i aczkolwiek delegacja polska za- . rgżony gmach ich potggi nie rozsypał się w gru- 
wzięcie m ilczała w Wiedniu o polskiej s p r a - .z y — chętnie chce czekać do jesieni z sprawą 
wie, w sejmie peszteńskink odezw ały się-p r/o - [ugody i tym sposobem zyskać na czasie dostate- 
cież o aiej głosy sympatyczne, a w koronie cznym do — zezwolenia w końcu na żądania wę-
świętego Szczepana jest już całe stronnictwo, 
które słowem i pismem przedstawia potrze­
bę odbudowania Polski. Gdy następnie Pius 
IX  w tak uroczysty a u iezw jk ły  sposób 
przemówił o prześladow aniach Polski i za­
powiedział w imieniu Boga m ającą się w kró t­
ce ziścić sprawiedliwość dla pognębionego 
narodu przez odbudowanie K rólestw a polskie-

gierskie. Jednak są to tylko p w  desHeńa panów 
centralistów. Stronnictwo węgierskie mające sil­
ne wpływy u dworu, nie zadawalnia się samym 
faktem odroczenia i nadzieją, że centraliści ina­
czej się namyślić mo ą. — Węgrzy, mając na 
uwadze, że gabinet ks. Auersperga niemająey 
faktycznie większości w Izbie, sądzą, że z tym 
gabinetem i z tym parlamentem niepodoDna da­
lej prowadzić negocjacyj. W dalszej więc kon- 
sekwencji tego rozumowania o b s ta ją  stanowczo

przy tein, że albo gabinet, albo parlament, albo 
też obydwa razem ustąpić muszą, zanim sprawa 
ugody wejdzie znowu na porządek dzienny. Po­
zornie więc zadawalniają się centraliści „odro­
czeniem", jednak mimo to trapi ich jeszcze cią­
gle bojaźń, że wpływ węgierski może zaostrzyć 
kryzys przediitawską, i że ostatecznie gabinet 
runie. Przeciwko tej ewentualności r  ają oni je­
dno zbawienie, jeden środek — dr. H erbs.i.
W ostatecznym razie wysuną mii tego sofistę na 
przód, nim się zasłonią i spo iziewają się; że ko­
rona jemu porućzy utworzenie przyszłego mini­
sterstwa. Jednak rachunek ten może om] lić Je­
żeliby rzeczywiście Węgiom uaałó się obalić mi­
nisterstwo przedlitawskie, nie mające większości 
w Izbie, natenczas w istocie musiałyby wejść 
do gabinetu takie osobistości, ktoreby tą wię­
kszością rozporządzały i , na co kładą naesk, 
wobec żądań węgierskich skłonniejszemi się oka 
zały, aniżeli większość zasiadająca w przędli" 
tawskiej deputacji regnikólarnej -  Dr. Herbst 
miałby większość za sobą, .jednak tylko waran 
kowo, tj. tylko wtedy, jeśliby stal na tem samem 
negującem stanowisku, jakie zajął dotychczar w 
deputacji. Owoż gabinet Herbsta okazałby się 
umiej sprzyjającym ugoazio, aniżeli gabinet ks. 
Auersperga, przynajmniej takim masiałby pozo­
stawać, jeśliby jego zadaniem miafo byt. opierać 
się na większości parlamentarnej.

To wszystko jednak nieprowadziłoby do ła­
dnego skutku, tylko owszem stałoby się tem wię­
kszą pizeszkodą w doprowadzeniu sprawy ugo­
dowej do porządku. Przecież gabinet Auersperga 
zgadza się zupełnie na żądania Węgier, a spór 
z Węgrami toczy tylko Izba poselska. Otóż za­
stanawiając sij nad przesileniem przediiław- 
skiem na wypadek, jeśliby centraliści rzeczywi­
ście nie przystał1' na ultimatum węgierskie, zło­
żone w ostatniem nuncjum węgierskiem — przy­
puszczać należy, że przesilenie parlamentarne 
jest prawdopodobniejsze, aniżeli przesilenie gabi­
netowe, jeśli gabinet i parlament nie miałyby ra 
zem runąć. Bardzo trafnie pod pewnym wzglę­
dem charakteryzuje jeden z główniejszych orga­
nów' biura prasowego sutuaeję pisząc : „Zasta ■
nawiać się nad tem kto winien, jest prawie zby­
teczną pracą. Chcemy przedewszystkiem skon­
statować, że przedlitaw skiego gabinetu nie należy 
obarczać zaizutami, jeślibyśmy się nie mieli yy 
przeć wszystkich zasad sprawiedliwo&ci. Przed 
stawmy sobie tylko historyczny przebieg całej 
sprawy. Ugoda została przez objdwo,rządy przy­
jętą, obydwa rządy trzymały się skrupulatnie 
powziętych uchwał i obydwa też w swi ’*ch par­
lamentach zsolidaryzowały się z równobrznuą- 
cym projektem ugody Tymczasem austrjacka -ie- 
putacja regnikolarna uważała za stosowne, do 
czego jej zresztą prawo przysłużą, nie uwzglę­
dniać tak dalece, jak  to gabinet uczynił, ządtn 
węgierskich Deputacja ta nie dała się skłoaić 
w sprawie restytucji podatków cło żadnych a 
stępstw, pomimo największych usiłowań .( tym 
kierunku czynionych, przez p. Pretisa. Czyliż z 
tego powoda Można jakiekolwiek czynić zarzuty 
gabinetowi ks. Auersperga ? Z pewnością me. 
Gabinet ten już przody znajdywał się stosunko­
wo w porównaniu do węgierskiego w niekoizy- 
stnem położeniu. Mhiictersfwó' węgierskie dyspo­
nuje znakomitą większością w Izbie i w deputa­
cji. Przedlitawscy ministrowie nie mieli i nie 
kiają większości. Ubolewamy nad teui, jednak 
fakt winniśmy skonstatować. Prasa węgierska

SZKICE KAUKAZU.
Z  iycia  Czeczeńców.

przoz
W a c r a w u  M a s ł o w s k i e g o .

(Ci*g dalszy).
XIII.

I  Hassan zaczął opowiadać znany już nam 
okropny wypadek, który się zdarzył w azini po- 
wrotn Mahoiued- beka z uroczystości Szach-Seja. 
Według jego mniemania przeklęte fatum było 
przyczyną tego nieszczęścia; głęboko bowiem był 
przekonany, że Lela nie zawiniła mężowi, a je ­
dnak, on chciał ją  zabić, pom.mo, że bazgrani 
cznie ją kochał.

— Co najważniejsza. — mówił Hassan, — 
że Lela sama nie wie co się stało Mahomed 
bekowi. Ona nie ma żadnej do niego urazy, ko­
cha go tak  samo jak przed trm  i ciągle płacze, 
co przeszkadza jej wyzdrowieniu. Rana, chociaż 
ciężka, nie była jednak niebezpieczna. Dobry 
doktor wriął ją  do siebie i leczył jak własne 
dziecko; ja wówczas ciągle byłem przy niej. Ale 
wkrótce sędzia, rozgniewany, że ona nic mu nie 
chciała mówić, a ciągle tylko powtarzała, że sa­
ma siebie raniła, kazał przenieść ją  do szpitala, 
co się w cytadeli znajduje. Odtąd nie byłem u 
niej. Zamknpli ją i pilnują jak  więźnia, a ona, 
biedna, jak powiadają, ma się coraz gorzej. Le­
karstw nie ch-.e przyjmować, plastry zrywa, ra ­
nę jątrzy, i powiada, że chce umrzeć. Biedne 
dziecko I... Tymczasem Mahomed-beka z tutejsze­
go w ięzienia zabrali i etapem, pod eskortą uru- 
skich uołdatów, do Tyflisu powiedli. Tam mają 
go sądzić...

—■ Powiadasz, — zapytał Fizula — że n;ko- 
go, zgoła nikogo nie dopuszczają do Leli?

— Nikogo!... A zresztą., pozwól!... P rzy­
pominam sobie, że kiedym laz przyszedł do szpi­
tala, żeby choć jednem okiem na nią spojrzeć, 
był tam wówczas pewien tutejszy Ormianin, bar­
dzo poważany między giaurami. On widział się 
z Lelą i rozmawiał z nią, bo słyszałem jak do 
sędziego mówił: „nie mogłem jej nakłonić, upar­
ta!"  Co to znacz) ło, nie wiem, sądzę jednak, że 
chciał ją namówić, żeby przed sędzią się wyga­
dała. Ale tego me będzie I Żegnając się ze mną, 
Lela mówiła: „Chciałabym żeby Urusy mnie z a ­
bili, J u l  zamęczyli, bo żyć bez Jussjfa  nie mo­
gę. Jacy oni głupcy, myślą, żc wydam m ęża,u 
Ach, gdybyście wy znali Lelę! Wielkie ma ser­
ce i żelazną wolę — prawdziwa Ozeczenka)

HAssan długo jeszcze opowiadał o swoich

eicipi^niach, o tem co się stało z lesztą czela­
dzi Mahcwed-beka, o gadaninie i domysłach mie­
szczan, o tTusach, którzy cały dom księcia prze­
wrócili do góry nogami, spustoszyli go. a petem 
drzwi i okna deskami zabili i wszędzie przyło­
żyli mnóstwo pieczęci. Raz zacząwszy, Hassan 
już się nie mógł powstrzymać; całą swą boleść, 
długo przed lndźmi tajoną, cały guiew na Bru­
sów, ze się ważą wtrącać w domowe sprawy 
Czeczeńców, teraz przed rodakami wylewał, prze­
klinał giaurów, groził im straszna zemstą i Alla- 
ha wzywał na świadka, że stary Hassan nigdy 
na wiatr słów nie rzucał.

- Przed golziną jeszcze — mówił, — by­
łem słaby i nied iłężuy, nienawiść moja dla Uru- 
sów, nie mając zaspokojenia, jak żółć rozlalą 
się po mojem ciele i truła mnie; niechybnie był­
bym zgmął jak pies koło tej bramy. Kilka razy 
porywałem się zabić przechodzącego mimo Urusa 
żeby mnie zamęczono i Źabito, bo śmierci łaki * 
łen , a samobójstwa popełnić nie chciałem. Ale 
sił brakło! Nie mogłem się podnieść, sztyletu 
ując nie były w stanie skostniałe palce 1 I  głód 
mnie nie zabił, chociaż trzy dui już nic w ustach 
nie miałem!... Ale teraz, o! jakżem silny!... 
Dwóch Czeczeńców i niewiasta czeczeńska wśród 
stada giaurów — to siła ! Niczern cale miasto 
w perzynę obrócić, stosy do nieba z głów ryżo- 
brodych ułożyć, płatać, tratować i — śmiać się! 
— ha, śmiać się, słysząc jęki ich kobiet i kwi­
lenia niemowląt! — śmiać się, widząG jak giau­
rów posoka z fnójenf się mięsza i tworzy bagna 
cuchnące! — ;ak śmiać się jak oni się śmieli, 
paląc nasze domostwa, hańbiąc kobiety, podno ­
sząc dzieci na p ikach!...

Ani Zela, uni tem bardziej Fizula nie słu­
chali Hassana. uboje tyli zajęci swojemi myśla­
mi, które zdawały się być bardzo ciężkiemi. 
Zela często łzy ocierała, a Fizula ta r ł czoło, 
gryzł wargi i od czasu do czasu coś mruczał. 
Hassan dostrzegł wmeszcie, że nikt go nie słucha 
i zamilkł i tak długo w milczeniu siedzieli, 
każdy tylko swerni myślami zajęty. Nakoniec F i­
zula przerwał tę cisz i :

— Powiedz mi, Hassanie, ten Ormianin, co 
przychodził do Len. nazywa się...?

Tu się nachylił do ucha Hassana i jakieś 
imię wyszeptał.

— Skąd o tem wiesz? — ż)wo go llassan 
zapytał.

— Nie w iem, właśnie cię o to pytam.
— N< tak, tak się nazywra ! Ale skąd...
— Dobrze już, dziękuję 1 Nie pytaj mnie 

o nic.
znowu nastało długie milczenie. Tym ra­

zem atoli nie było ono takie jak przedtem po­
nure. Fizula coś kombinował i widocznie ta  
czyzność szła mu nietrudno, bo się czasami 
uśnjiechał, kiwał głową potakująco, a rękanji 
robił jakieś ejifesta, jakby niemi chciał spq$gq-

wać dobitność osiąganych konkluzyj. Zela, która 
doskonale znała Fizulę, z ruchów tych wywnio­
skowała, że wpadł on na jakąś szczęśliwy myśl 
i z zaciekawieniem i niecierpliwością patrzała 
na niego.

— No! — wreszcie zawołał Fizula. — Nic 
nie stracone! Nie martw się, Z elo! Nie przeczę, 
że lepiejby było, gdyby nas tu wesołe oblicza 
spotkały, ale, mój ptaszku, wszak myśmy do 
smutku i nieszczęścia przyzwyczajeni! Bądźmy 
cierpliwi, a wszystko się zrobi najlepiej!

— I brat mój wyjdzie z więzienia? Fizula 
mnie to przyrzeica ?

—Fizula wszystko tobie przyrzeka; wszak 
dla was on żyje i myśli. Allaha wołam na świad 
ka i proszę o pomoc! Mahomed bek i Lela mu­
szą być wolni, choćby świat cah miał się do 
góry nogami przewrócić. Wielki Allahu, mścicielu 
potężnyl Panie wszechwładny siedmiu niebios 
promiennych, co siedzisz ua tronie, który dźwi­
gają miliony twego narodu! J a  sługa twój i wo­
jownik, co całe swe życie w walce za ciebie 
przepędził, pierwszy raz staję przed tobą z proś­
bą o pomoc! Wysłuchaj, nie odmów!

— A teraz — dodał po chwili - -  dość nam 
tu siedzieć. Może brat Hassan okaże pątnikom 
gościnność ?

— Moja sakla uboga, nie mtt w niej gospo­
dyń*, sam już w niej tydzień nie byłem, ale ka­
wał suchego ehleba, dywan i mutacha ’) pod 
głowę zawsze się znajdą dla di ogich gości. Racz­
cie niegodnego zaszczycić odwiedzina m i!

Wszyscy troje udali się w dzielnicę ta ta r­
ską, gdzie się znajdowała sakla Hassaua, i w 
niej się ulokowali ile możności wygodnie, bo 
mniemał Fizula, iż najmniej dni dziesięć będą 
musieli gościć w Kwiryli.

Kilka następnych dni Fizula użył na zbad a- 
nie miejscowych stosunków, co zresztą nie było 
zadaniem zbyt trudnem zwdaszcza dla wpi a- 
wnego badacza. Ostatecznym celem wszystkich 
tych badań było uwolnienie Leli z uruskieg.) 
szpitala. Twierdził bowiem Fizula, że jeźli już 
Mahomed-bek musiał stanąć przed sądem Uru- 
sów, to niechże choć Lela nie dozna tej hańby. 
Nadto zachodziła obawa, że młoda kobietr, znaj­
dująca się w tak rozpaczli wern położeniu nie 
zawaha się samobójstwem przerwać swoje mę­
czarnie, a byłoby tak okropne, że już sima 
możebność czegoś podobnego dreszczem przejmo­
wała Fizulę. Trzeba bowiem wiedzieć, że stary 
Czeczeniec z największem zdziwieni m zrobił 
odkrycie, iż w jego sercu, gdzie dotychczac wy­
łącznie panowały dzieci starego księcia, znalazła 
ię obszerna, a do nikogo nie należąca prze­

strzeń, w którą natychmiast wtargnęła się Lela

*) M u t a c h a  —  walcowata poduszka, powle­
czona jedwabną mąterją Przęreainie 'akie tylko 
poduszki nżywają na Wschodzie.

i tan. się na dobre usadowiła. Fizala. dowie­
dziawszy się o tem post fadu.ni, przyjął to naru­
szenie neutralności z pokorą i jak  przystało na 
poddanego zaczął uwielbiać nową władczynię. 
Więc juz samo uczucie miłości dla Leli było do­
statecznym bodźcem do energicznych z-biegów w' 
celu uwolnienia jej ze szpitala, a były przecież 
i inne do tego powody, między któremi szczegól­
nie ważnym był ten, że Mahomed-bek -nie prze­
żyje straty Leli, skoro się tylko dowie, że ona 
była mu wierną.

Po kilku du*ai n śledzenia, rozpytywania się 
i kombinowania, Fizula przyszedł przekona - 
nia, że wykraść Leli nie można. Szpital Dowiem 
znajdował się wewnątrz cytadeli, która się wznosiła 
na wysokiej i niemal prostopadłej skale, w około 
której wiła się wązka drożyna, na sam szczyt i 
wprost prowadziła do bramy Do cytadeli można 
było wejść przez tę tylko bramę, bo ze wszyst­
kich innych stron rozciągał się bardzo wysoki i 
zupełnie gładki mur, zaopatrzony u góry w że­
lazne ostiza. Na murach i przy bramie dzień i 
noc stała waita. Każdy wchodząc]' dn cytadel 
musiał się wykapać przepusticą, a każdy z niej 
wychodzący, był szczelnie przez wartę rewi­
dowany.

Rzecz oczywista, że do uwolnienia Leli in­
nych należało szukać sposobów. Trzeba się było 
postarać, żeby Urusi chuć na kilka godzin wy­
puścili ją do miasta, zkąd już byłoby łatwiej ją 
porwać. Ale jak urządzić, żeby Urusi dali Leli 
ten urlop ?

Chyba że z panem Parpeljancem trzeba się 
było umówić I Badania bowiem wykazały, że mial 
on u Urusów wielkie znaczenie i wszystko co 
chciał mógł osiarnać. Z opowiadania zaś 1 lassa - 
na m^żna było wywnioskować, że pan Parpe 
Ijanc interesował się Lelą. Fizula domyślał się 
nawet powodów tych względów' pana Parpeljan- 
ca i postanowił wyzyskał! je na swoją korzyść.

W tym celu musiał zobaczyć się z panem 
Paipeljancem i rozmówić się z nim spokojnie i 
zimno Wdziać taką maskę było mu ciężko. Sam 
nie był pewny, czy powstrzyma wybuch swej 
nienawiści, czy w pierwszej że chwili nie poło­
ży go .'upem. Długo się wahał Ale innego środ­
ka nie było musiał przed panem Parpeljancem, 
którego miał za łotra, — łotra udawać. Być 
wspólnikiem j. ana Parpoljanca choćby na pozór 
tylko, — jakże wstrętnem było to dla Fizuli! 
Ale i to musiał zrobić dla dobra istot kochany ch.

\vięc poczyniwszy odpowiednie przygotowa­
nia, polegające na pewnych zmianach w kostiu­
mie i twarzy, Fizula był już na wyjściu, gdy 
Zela go zatrzymała pytaniem, dokąd i czy na 
długo wychodzi.

— Teraz tak  często przebywasz za domem; 
mnie samej sm utno.. nic nie wiłem, od kilku mi 
już nic mnie nie mówisz. — Skarży łą się ZjółA.

— Smutno ci, dziecię? Acn, Zeió, Zbio,

gdybyś w iedziała!... Ale cierpliwości, mój pt&s*- 
ku, — doda] nieco weselszy. — J tlj  wkrótce 
wszystko się zmieni na lepsze, wrócimy w swe 
góry, wypędzimy Urusów i dawne szczęście za­
panuje nad nami. Potem... w.esz. co będzie po ­
tem ? — mówił z uśriechen. patrząc je* w oczy — 
Zjawi się młody rycerz walecznego rodu, z czar- 
nemi kędziory pod hełmem błyszczącym, z nlną 
ręką i z odwagi w oku. Mój śliczny ptaszek za­
łoży ,-iwe gniazdko i ja pierwsze źdźbło dam ńa 
jego budowę. A potem..

— O ! jeszcze potem ? — przerwała Zela,
nieco zarumieniona.

— Tak jest. m ja gwiazdko ! Potem twych 
synów władaj szablą nnaczę , a wreszcie... 
wreszcie już nikomu nie będę potrzebny... wtedy...

Zela obwiła mu szyję rękami.
— Cichu, ojcze!... — drżącym głosem wy­

rzekła. — O takich rzeczach mówić nie wolno 1L 
Zleś uiowił, co będzie potem. Fizula żyć będzie 
długo, długo ka sławie i szczęściu drogiei oj­
czyzny, a ud Kaspija, sż do Elbrusa czerwony 
sztandar w ręku Fizuli będzie wysoko i dumnie 
powiewał!... prawda, ojcziilu ?...

Łzy zwilżyły oczy starego.
Chytraś. dzieweczko! — wymówił z u- 

śmiechem. \\  iesz czem stai ego pocieszyć. 
Dzięki ci, droga!...

Na chwilę oboje zamilkli.
£.le’ ,cz?s jaż mnie łśćf --- znowu się o- 

dozwał r izu la  i widząc, że Zela chce o coś go 
>:pytac, dodał pospi, szme : — Nie p y ta j! Nic 
j)u siedzieć nie mugę, bo jeszcze nic nie zrobi­
łem. ] lupiero dzisiai zaczynam.. Jeżeli wrócę 
wes dy, będzie to znaczyło, że wszystko idzie po 
myśli... Ja k  wróci Hassau powiedz mu, żeby na 
mnie naczekał, i... bądź dobrej myśli! Uściśnij 
m n ie!...

Objął ją, pucałował gorąco i wyszedł.
— Dokąd oe poszedł? — myślała Zela. — 

I znowu po ormiańsku się u b ra ł.. Nie lubię te­
go stroju...

Zamyśliła się trochę.
— ...1 czuć g~ koziną, — z grymasem za­

kończyła swe my śli o stroju ormiańskim.
Młida krew szybko po ityłach płynęła, je­

dną myśl po arugiej z mózgu zmywając i wresz­
cie odsłoniła taką, co w uśmiech wesoły jej usta 
złożyła

— Sławny rycerz z czarnemi kędziory, — 
mówiła do mebie. — Ju żc iż !... Ale zkąd Fizula 
wie, że z czai nenii?...

Wesoło główką wstrząsnęła i pieśń, pełna 
siły, a przytem tęsknoty, oczekiwania > rzewno­
ści, swobodnie popłynęła z jVj piersi (U d. n.)



wyrządza naszym ministrom wielką niesłuszność cji są tylko dwa stronnictwa, mające pewne za- 
obarczająu ich rozmaitemu zarzutami. Przedlitaw- sady i p raw a: t. j republikauie i fcouapartyści. 
scy ministrowie zawsze w interesie agoay dzia-' „Moje zdanie jest — mówi on — że republika- 
łali przynajmniej tak dalece, o ile to jest mo- nie powinni przyjąć za zasadę, a ty  tam, gdzie 
iebnera przy istniejących stosunkach. Bez wię- się znajdują w mniejszości, głosowali bez waha- 
kszcśi, w Izbie poselskiej, oez stronnictwa w nia za monarchistami z prawa bożego przeciw 
deputacji regnikolarnej nie może gabinet ks. bonapartystom. Monan-hiści z prawa bożego nie 
Auersperga poprzeć skutecznie ministerstwa wę- przedstawiają żadnego niebezpieczeństwa, gdy 
giersUiego i jego stronnictwa większości." Bar- tymczasem ze strony bonapartystów należy się 
dzo charakterystycznie brzmi ten ustęp w pół- obawiać wszelkiego nadnżycia władzy. Oni się 
urzędowym komunikacie. Zdaje się, że gabinet z tem nie tają. Ich ideałem jest stan oblężenia, 
mało ma nadziei z dotychczasową Izbą przepro- deportacja i gruby kij (triąue). Między rozkaza- 
wadzić sprawę ngodową do ładu. Z tego powo- mi królewskiemi lipcowemi a czynami ciemnej 
du zdaje się, że ministerstwo przedntawskie nie nocy 2. grndnia, r istorja nie bęazie się wanała 
zadawalnia się „odroczeniem" i że jest pod obe- i pcy.ie, że pierwsze było wyzwanie, a drugie 
cnemi warunkami niepewne jutra. Z pomiędzy zdradą. Wyzwanie może być lekkomyślnością, ale 
wierszy powyższej elukubracji wygi {aa bardzo zdrada jest zawsze infamią. Otóż loika stawia 
jasno, że gabinet k3. Auersperga zamiast ustą- tylko uwa sztandary: sztandai dziedzictwa, sztan-

fić, chętniejby przyłożył ręki do rozwiązania dar powagi, sztandar królewski, sztandar biały; 
zby vV tym kernnku należy się spodziewać alDO sztandar wyborow i wolności, sztandar rze- 

dalszych usiłowań czypcspoluej i trzykolurowy. Niech na zawsze
_________  ustąpi zdradziecki pawilon korsarza. Wtedy pra-

. [wda stanie prawdą w całej jasności. Francja bę-
P a r j  i  d. 9. lipca. ' gzje miała dwa narodowe stronnictwa, albo rzecz-

Wypadki, spowodowane powołaniem do wła- pospolitę taką, jaką być powinna z zasadą ro- 
dzy ministrów jawnie nieprzychylnych rzecz/po- wncj wolności dla wszystkich, albo monarchia 
spolitej, wywołały we Francji wielką poleaikę, dziedziczna. Spodziewamy się, że rzeczpospolita 
jaką są przepełnione pisma polityczne, Z jednej sama wyjdzie zwycięsko." Z tego aitykułu wido- 
strony stanęły nienawidzące się stronnictwa mo- czn i ie  Moskwa nie życzy sobie bonapartystów 
narcmczna, a z drugiej repunliKanie wszystkicn we Francji.
odcieni Walka ta  niżąca trwać będzie zape-1 Przegląd wojsk ua poi ich Longchamp s nic 
wne jeszcze długi czas, bo wyborów, jak nam zadowolnił bonapartystów, ktćrzp spodziewali się 
wiadomo, nie możemy się wcześniej spodziewać, okizyków wojska nieprzychylnych rzeczypospoli- 
jak w miesiącu września. i tej. Rozkaz dzienny Mac-Mahona do wojska

Jaka jest główna cecha obecnych spoi ów ? także się nie podobał, bo cię odwołuje do posza-
Rozbierane jest pytanie, czy marszałek Mac-Ma- nowania praw.
hen, który jakoby b.ez potrzeby wystąpił ze swą ---------------
osobistą odpowiedzialnością, po przeciwnym sku-
tku jego życzeni im wyborów powinien pozostać jtu  t G a t P l l  W  O J  I i y ,  
aż do roku 1880 u władzy? Republikanie jedno-
zgodnn odpowiadają, ze nie. S T a d d a n < tjsk i t e a t r  w o jn y ,

Journal des Debata, któiy w tej polemice Dunajem od kilku Jni panuje znowu
rozwinął niezwykły zap 1 wojowniczy, z całą cisza, przerywana tylko od czasu do
powagą akademicką streszcza wszystkie swe do- CZ££J małemi utarczkami. W szytko  każe jednak 
wody w tych stówach: Kto powinien ustąpi, domyślać się, że cisza ta wywołana jest tylko
ezi maiuzałek Frai :ji, cz Francja jemn? potrzebą przygotowania cię do walki wielkiej i

Paya ktoiego naczelnym reduktorem jest ^ c2?tej'  £ tó£ j  p . A?ll4 obie strony niemal może 
stronnik bonapartystowski, powiada że jeżeli w y-; z równo niecierpliwością a bdul Kenm basza 
bitnej nai du^me chcą wyjść drzwiami, to ich pownje chęcią przekonania sułtana i mini- 
należy w jru c ić  przez „kno. J . ■ strów, że cała dotychczasowa jego działalność,

/.u nnik le Suffrage iłmvgr8el zawiei a list ktoś zręcznie scharakteryzował, mówiąc,
deputowanego Cuneo d’Ornano który zapowiada, *e se*raokier należy do szkoły ekonomistów laissez 
że pomagając ooecue Mac-Mahonowi, bonaparty- faire lais8ez J geT _  nieJ jegt 0% awem nie­
śni mają nadzieję przywrócić cesarstwo, a wtedy słychaTicj opieszałości, ale opiera się na podsta- 
z rzeczypospontej i republikanów zrobią ciasto fe głębJ0J  obmyślanego planu, trzymanego w 
którego i psy me b^dą Imały | wielkiej tajemnicy. Już z tego ostatniego wzglę-

Niezwykła swohooa nadana bonapartystom, aa nie JmuiJemy s(ę nawet kusić o wykrycie tego 
nasuwa w niektórych oUjszych towarzystwach ]anu NiemaJiej vprzeciei 2 rozWadL, wojsk i z 
podejrzenie, czy M ac Mahoń me ma zamiaru o- jg j koncentrowania się przewidywać należy, że 
degrać rolr Serrana h im panbk^o?  Wiadomo, że| s tra skier zamierza przedewszystkiem otoczyć ze
ten republikanin zrobił wszystko, aby przygoto­
wać wstąpienie na tron synowi królowej .zabe 
li II.

We Francji dzisiaj najważniejsze posady rzą­
dowe oddano w ręce bonapartystów, i dano im 
tajemne zleceń e, aby przy wyborach przeprowa­
dzili jak daj większą liczbę stronników tego stron­
nictwa. Gdyby, co nie jest niemożliwe, wybraną 
była przynajmniej połowa bonapartystów do Iz­
by, w takim razie nie ulega wątpliwości, że mar­
szałek, korzystając z 5. paragrafu konstytucji,

wszech stron Moskali, znajdujących się w dolinie 
Jantry. Już donieśliśmy przed kilku dniami, że 
od Sofii nadciąga 12 000 korpus rezerwy; dci 
siejsze depesze siłę tego kurpusu podnoszą do
18.000 i każą mu się koncentrować w dolinie
rzeki Iskry, w trójkącie pomiędzy Maliną, Brze- 
śnikiem i Obrajowicami. W tern miejscu usta­
wiony ten kerpoo, jako siła odporna, krzyżował­
by zamiary Moskali, dążących od Plewny ku E- 
tropolskim Bałkanom, a jako siła zaczepna miał

 __  ____ ■ ■  M P L  . by za zadanie w chwili, gdy ze wszech stron
twoła kongres, zło., my z sena tu i Izby, i wte- Turcy uderzą ua Moskali, natrzeć na ich prawe
dy zachowując wszelkie pozory legalności, może; Bkrzydło.
Wprowadzić młodego Napoleona. Mając zaś za so­
bą pozór legalności, znajdzie poparcie siły zbroj­
nej, która nie przestanie być armią prawa, jak 
ją z upodobaniem nawet nieprzyjaciele rzeczypo- 
spolitej nazywają.

Kombinacja, o której wam piśzę, ma wszel- 
kje podstawy prawdopodobieństwa, dla tego 
dzienniki legistymutjczuo - orleani&towskie są 
mocno zaniepokojone swoim aliansem. Nie wa­
ham . się dodać, że stronnictwo tak  zwane kon- 
gtyfcucyjne, albo raczej’ opierające całą swą poli­
tykę na osobie marszałka, jak  dotąd, tak i póź­
niej nlegnie jego wpływów,

Jeżel* wyborcy mimo nacisku rządowego 
przeprowadzą większość republikańską, w takim 
razie nastręcza się pytanit, czy marszałek poko­
nany przez ogólne głosowanie, może do końca 
siedmiolecia zatrzymać władzę prezydenta rze- 
czypospolitej ? Dzienniki republikańskie zapatrują 
się na to pytanie ze stanowiska tylko godności 
osobistej marszałka i utrzymują, że bez obrazy 
takowej nie może stać na czele władzy republi­
kańskiej. W  zasadzie chętnie byśmy się ua to 
zgodzili, jednak sądząc z oświadczeń urzędowych 
i półur_gtiOwych, musimy koniecznie wnosić prze­
ciwnie. Wiemy z pewnego źródła, że maiszałek 
wtedy tylko opuściłby władzę, gdyby miał dwie 
Izby przeciw sobie, a dopokąd ma większość w 
senacie, nie uczyni tego i bedzie się zawsze opie­
ra ł na tej podstawie, że interesa konserwatystów 
wymagają, jego obecności u władzy, których 
przedstawicielami jest większość w senacie. W 
takim razie prezydent rzeozypospolitej będzie 
zmuszony przeMć wąwóz kaudiański, którego 
Poncjuszami Herenmszami będą republikanie, 
dla togo, że zmuszą dumę wojskową marszałka 
więcej pozorną jak rzeczywistą do poddania się 
woli większości narodu.

Jesteśmy przekonani, że i to upokorzenie 
marszałek przyjmie z chrzęściaóokiem poświęce­
niem, główuie dla tego, aby nie dopuścić Thier- 
sa do władzy, bo antagonizm stronnictw bywa 
wyższym nad godność osobistą, a często nad o- 
gólne dobro kraju.

Dowody tego mamy nie tylko we Francji, 
ale i u nas w k ra ju , gdy wobec kłopotow naj ■ 
zaciętszego nieprzyjaciela naszego k raju , jakim 
są Moskale, widzimy, że zgubne teorje Stańczy­
ków, znajdują poparcie dzienników i ludzi, któ­
rzy niegdyś odznaczali się patrjotyeznemi czy­
nami

Powtarzam raz jeszcze, że jedynem usiłowa­
niem rządn będzie przeprowadzić jak największą 
liczbę posłów bona partystowskich. Zastanawia­
jąc się nad tem La France, powiada, że stron­
ił ctwo bonapartystowskie nie ma żadnej podsta­
wy bytu, am z wyborów, ani dziedzictwa, ani 
najwyższej władzy ludu w ścisłem znaczeniu tej 
zasady, an. powagi monarchiczuej, jako czystości 
tego dogmatu, ani prawa narodowego, ani bo­
skiego, ani nawet tezaryzitu zwycięzkiego. Bo- 
uapartyzm jest nieuzasadniony, a zatem nie daje 
żadnej rękojmi stałości. Że La France się myli, 
może okaże bliska przyszłiść. „W porządku po­
litycznym — powiada dalej to pismo — bona- 
paityzm jest tem, czem mnł w porządku zwie­
rzęcym; ani koń, ani osieł. Ani syn Napoleona 
I. nie nastąpił po oicu, ani syn Napoleona HI. 
nie usta1 ił dziedzictwa.

„Cesarstwo — powiadają jego sprzymierzeń­
cy — jest to Ind ukoronowany, lecz się opiera 
na ogólnem głosowaniu. Byłoby to zupełną pra­
wdą, gdyby ogólne głosowanie odbywało się wol 
nie bez nacisku, J e  pozory czę3to wystarczają 
więe i tym razem dosyć będzie pozornej słu­
szności."

Ten sam dziennik w artykule, podpisanym 
przez Emila de G-irardin, powiada, że we F ran­

cie nadchodzących wojsk uie je s t  p rostą  cere- 1 wszy tu około 800 w rattuycn i zabitych m usia ł prezesów, członków W ydziałn z zastępcami, I re- 
monią lub ak tem  grzeczności, n ie trzeb a  też  się cofnąć do Sameby. Na tem skończyła się  widentów ; na skrutatorów uprasza pp. Lewandow- 
sądzić, że ono tak  się odbyło ja k  w ogóle ws^el- tymczasowo offensywa riońskiej kolumny, a T urcy skiego, Czerwińskiego i Sidorowicza. 
kie spo tkania . To wyjście załogi z tw ie rd z y 'z e  swej s tro n y  przeszli te raz  w ofensywę Na Po oddaniu kartek p. p r e z e s  podnosi, że
należy rozum ieć w t e m  znaczeniu, że k o m en d an t!osłabiony oddział Okłobżii, na w yżynach -Sarr.e według statutu o wynajęciu 
tw ierdzy, już się wcale n ie  obaw iając M oskali, 
w y sła ł swe w ojska po za  obwód przednich for­
tów, za ją ł t^m sposobem względem arm ii M uktara

Na lewe zaś ich skrzydło gotuje się Abdul 
Kerim uderzyć z ogromną siłą, wynoszącą blisko 
160.000, w tym celu ma on podobno zamiar w 
Szumli i Ruszczuku pozostawić tylko małe zało­
gi, a wszystkie dytpozycyjne wojska ściągnąć na 
linię Czarnego Łomu. Oprócz tego od frontu, od 
Chodża'Bałkanów, ma drogę Moskalom zagro­
dzić korpus rezerwy, który nadciąga z Adrjano- 
pola i przeszedłszy w dwóch kolumnach przez 
wąwozy Chodża Bałkanów (przez wąwóz Szibka 
i przez wąwóz Damir-Kapi czyli Żelazna brama) 
ma zająć przestrzeń pomiędzy Gabrową a Dre-
aoW -̂Niemniej niecierpHwie oczeknją także . Mo­
skale walnej bitwy, a niecisrpliwość tę budzą w 
w nich zarówno polityczne względy jak i s tra te­
giczne. 0  ile bowiem zależeć im musi na tem, 
aby jakiemś świetnem zwj cięztwem nad Duna 
jem zatrzeć wrażenie, jakie w całej Moskwie 
wywołała wiadomość o klęskach w A zji; o tyle 
też spieszno im zdobyć więcej terenu w Bułga- 
rji i wydobyć się z tej tak ciasnej dla nich do­
liny Jantry. Już główną swą kwateię przenieśli 
do Batak, wioseczki oddalonej o 20 kilometrów 
od Sistowej, i położonej wprost na południe od 
tej ostatniej. Zagony za: swe zarówno w celach 
rekognoskowama jak i dla podburzania Bułga­
rów rzucili aż do podnóża Chodża- Bałkanów.

Flota turecka zaczjna dawać znaki życia. 
Do Presay, dziennika oddanego z duszą i kościa­
mi Moskwie, piszą z Odessy, że tureckie pancer­
niki wciąż krążą wzdłnż północnych wybrzeży 
Czarnego morza, że podobno wylądowali przy bu 
garskiej kolouii Szubryżeui, i wszystkich jej mie 
szkańców wycięli w pień, że wyłowili torpedy, i 
zamierzają bombardować przybrzeżne miasta. 
Władze moskiewskie w tych miastach plakatami 
zaprzeczają wszystkim tym pogłoskom, i uspo­
kajają ludność. Jednakże rozdrażnienie i niepe 
wuuść ciągle wzrasta, bo rzeczywiście monitory 
pływają bardzo blisko portu Odessy, a miejsco­
wa flota moskiewska ciągle znajduje się w po­
gotowiu, i pod kotłami nie gasi. Chyba ona ucie 
kać zamierza, bo przecie do walki z monitorami 
nie odważy się stapąć?

Drugorzędną ntdmorską twierdzę moskiew­
ską Eupatorję, znajdującą się w Krymie po dro 
dze z Odessy do Sebastopola, flota turecka bom­
bardowała przez przeciąg 3 J/a godziny. Szkód, 
powiadają Moskale, bombardowanie nie zrobiło 
żadnj cli, o czem jednak wątpić należy, bo pancer­
niki uie mając przed sobą groźnego nieprzyjacie­
la, podpłynęły lo brzegu zapewne dość blisko.

Słówkiem jeszcze wspomnieć musimy o wczo 
rajszym łelegramie z Bukaresztu, donoszącym 
nam, że ks. Karol w j ierwszej parze z nadobną 
swą małżonką, śpiewają^ znaną militarną arję 
jenerała Bum-j um. myśli się przeprawić p o w y ­
ż e j  i p o n i ż e j  K&lafatu. Doprawdy, że coś 
bardziej naiwnego, a zarazem równie idjotyczne- 
go, jak ta  depesza, rzadko zdarza się czytać. 
Najlepiej więc zrobiłby, jeżeli j»j idjotyzm usza­
nujemy milczeniem. Doradzimy jednak ks Karo­
lowi, żeby di ugą razą nietylko naprzód zapowia­
dał dzień przeprawy, ale nadto oznaczał godzinę 
i minutę. Idjotyzm nieby na tem nie utracił, a 
wyglądałoby to może bardziej chevaleregque.

A zjatyck i teatr wojny.
Równocześnie z Londynu i ze Stambułu te 

legrafują o wstąpieniu Muktara baszy do Karsu 
Obydwa telegramy »ą nadzwyczaj zgodne co do 
szczegółów połączenia się załogi twierdzy z woj­
skami tureckiego centrum. Część owej załogi 
svyszła ua spotkanie Muktara baszy do Czywti- 
Jikaja oddalonego od Karsu trzy angielskie mile 
(angielska mila ma 84s austrjackich sążni), a 
po połączeniu się wszystkie wojska razem we­
szły do Karsu. Takie wyjście załogi na spotka-

baszy stanowisko awangardy i przezto przy­
spieszył wejście tureckiego centrum dc twier­
dzy. Moskale cofnęli się ku Aleksandropolowi. 
Możnaby tedy mniemać, że są już na własnem 
terytorjum. Jednakże, z powodu, że twierdza 
Aleksanaropol lezy na samej granicy, do taniego 
stupn a, że graniczna rzęsa Arpa-Czaj zalewa 
rów przedniej lunety, musimy przypuszczać, ze 
Moskale stoją jeszcze na ziemi tureckiej. Bo 
przecież nie potrzebują chować s;ę za twierdzę, 
którą się osłania przed nieprzyjacielem dopiero 
po przegranym boju, Kiedy armstrongi i kruppy 
forteczue powinny powstrzymać nacisk nieprzy­
jaciela na odstępujące wojska.

Tergukosow stoi w Igaurze, znajdującym się 
w Erywańskiej gubernii. Widząc cofanie się mo­
skiewskich wojsk z pod Karsu, zaniechał wido­
cznie marszu w tę stronę i copręaze.j rej terował 
się do domu. Przed nim na samej granicy stoi 
korpus turecki pod wodzą Izrnaił Kurda baszy.

Jenerał Okłobżio zajmuje prawy (moskiew­
ski) brzeg granicznej rzek: Kintryszi, a na le­
wym jej Drzegu usadowił się Derwisz basza, 
widocznie w zamiarze, przekroczywszy ją prowa­
dzić dalszą ofenzywę. Ze wszystkiego widać, że 
na razie przeprawa mu się nie udaje, bo, żeby 
ją sobie ułatwić, posyła monitory ku fortowi św. 
Nikoła i stara się o zdobycie tej krańcowej po­
zycji korpusu Okłobżia. Skoro tylko zdobędzie 
fort św. Mikołaja, Oklotżio będzie musiał na­
tychmiast odstąpić od brzegów Kintriszy, a wów 
czas Derwisz basza bez trudu przejdzie przez 
mą i wstąpi do Mingrelji. Dotyczas operacje 
Turków przeciw św Mikołajowi nie uwieńczyły 
się pomyślnym skuikiem i zanim się nim nwień 
czą, Turcy będą musieli poświęcić nie mało pra­
cy i ofiar, bo Oktobżio prawdupodubnie bęazD 
bronił tak ważnej pozycji z energią człowieka 
znajdującego się nad brzegiem przepaści.

Komarow jeszcze się trzyma w Ardananie, 
ale nie za długo będzie musiał stamtąd ustąpić, bo 
i tak już jest narażony na okiążenie.

Dzisiaj tedy możemy powiedzieć, że pierw­
szy okres teraźniejszej wojuy na azjatyckim te 
atrze, już się skończył. Trzymiesięczna działal­
ność Moskali dała w rezultacie zero, jeżeii się nie 
liczy s tra t w ludziach, amunicji i w moralnem 
znaczeniu. Kilka razy pobici i upadli na duchu, 
Moskale dzisiaj stoją tam gdzie byli zaraz po 
wypowiedzeniu wojny. Turcy materjalnie nic 
jeszcze nie zyskali, nawet wszystkiego nie ode­
brali, bo w Ardahanie siedzi nieprzyjaciel, ale 
moralne zyski Turków są doprawdy nieobliczone. 
Głodny, bojaźiiwy, drżący na sam widok gro­
źnego nieprzyjaciela, żołnierz turecki przekonał 
się o swojej sile, kilka razy doświadczył, że bić 
Moskala wcale nie tak trudno, i teiaz już się go 
nie cbawia. Jenerał turecki także nabrał tyle 
odwagi, że krytycznie może się zapatrywać na 
moskiewską strategię i odkrywać w niej błędy 
trdy przedtem z góry uznawał ją za doskonałą. 
Teraz już Moskalom nie tak łatwo będzie nastę­
pować.

Zdaje się, że Turcy korzystając z tak szczę­
śliwego położenia, powinni prowadzić dalszą o- 
fenzywę, i całemi siłami przejść na terytorjum 
moskiewskie, gdzie miejscowa ludność przyjmie 
ich z otwartemi ramionami. W miarę, jak poło­
żenie Moskali pogorszało się, a polepszało się 
położenie Turków, kankazkie plemiona, jedno po 
truciem, podnosiły broń. Dzisiaj gdy armia tn- 
recka stoi na kaukazkiej granicy, cały ten kraj 
bucha płomieniem pożaru. Petersburgska depe­
sza, chcąc się poszczycić zwycięztwami Moskali, 
wylicza trzy miejscowości, objęte powstaniem. 
Dla nas owe zwycięztwa nad powstańcami L.e 
mają szczególnego znaczenia, wiemy bowiern, że 
gdyby nawet one były w istocie, to nic mogłyby 
zagasić pożaru; ale petersburgska depesza z in­
nego powodu jest dla nas ważną; wskazuje bo­
wiem, że powstanie rozszerzyło się na cały Kau­
kaz. Weźmy tylko do ręki mapę Kaukazu, i 
przj patrzmy cię, gdzie są mi jscowości, wymie­
nione w petersbnrgskiej depeszj

Rzeka Ghiliga jest małj m i bardzo krótkim 
dopływem Rionu, więc jeżeli Abchazowie bili się 
nad tą  rzeką z Moskalami, to znaczy, że i Min- 
grelja już nie jest obojętną walce. Carskie Koło- 
dzi (czyli kołodcy, studnie) leżą na pół diogi 
między Tyflisem a Aleksandropolem, więc jeżeli 
ztamtąd telegrafują, to chyba tylko o powstaniu 
miejscowych Tatarów, a nie Czeczeńców, o któ­
rych mówi depesza; tjch  ostatnich wymieniają 
Moskale, chcąc wszystko na ich karb zwalić. 
Wreszcie Groźuaja jest dość silnym fortem, co 
zresztą sama nazwa wskazuje, w górach Daghe 
stańskich, na wschód od Władykaukazu. Przy­
pomnijmy jeszcze o powstaniu erywańskich Ta 
tarów, i o telegramie z Temir-chau-Szury (mię 
dzy Tyflisem a Baka, w Gruzji), donoszącem < 
pobiciu przez Moskali miejscowych powstańców, 
a wtedy otrzymamy, że «d Suehuma i Poti 
zachodzie aż do Kaspijskiego morza na wschód, 

Erywania na południe — cała ta  przestrzeń 
objęta powstaniem, owym magnesem, co przycią 
gał do siebie anatolijską armię Moskali, żeby te 
raz, wspólnie z wojskami Muktara-baszy wziąć 
ją w dziesięć ogni.

Podajemy tu tyriiską korespondencje z d. 1. 
lipca, umieszczoną w Pol. Corr. a pochodzącą 
moskiewskiego źródła. Lubo w ielce stronnicza, 
korespondencja ta  rzUca jednak wiele światła 
na ostatnie wypadki na azjatyckim teatrze 
wojny..

„Świetne nadzieje — są słowa tej korespon­
dencji — do których z początku uprawniały po 
stępy obydwu skrzydeł armii kaukazkiej, okazały 
się niestety zładnemi. Jesfto tem smutniejszem, 
że odpowiedzialność za to w niemałej części 
spada na główną kwaterę za jej rozkazy, i za 
lekceważenie potęgi nieprzjjaciela.

„W swoim czasie donoszono, że jenerał Okłob­
żio w samych puczątkach odniósł znaczne ko­
rzyści. Zająwszy pagórki Mucha Estar na samej 
granicy, otwarła sobie jego kolumna riofiska 
drogę do doliny Kintriszy. Na prawym brzegu 
46 wiorst od Mucha Estar, a 6 od morza, zaja 
Okłobżio po zaciętej, a w ofiary bogatej walce 
pagórki Chożuban, pozycję uważaną za klucz do 
północnego Kabuietu i doliny Atszara. Ostatnim 
szczęśliwym czynem ł ego jenerała było zdobycie 
Sameby. panującej nad komunikacjami pomiędzy 
twierdzami Lazistanu. OJ tej chwili zmieniło się 
wojenne szczęście jenerała Okłobżia, nietylko 
bowiem ani kroku naprzód posuwać się nie mógł, 
ale wszystkie zdobyte przedtem a tak  ważne 
pozycje, jednę po drugiej oddać musiał. Poa Zi- 
chedzini okazało się już, że wojska tureckie mają 
znaczny liczebną przewagę nad moskiewskiemu.

lokalu stanowi walue
by, napadli Turcy w 34 bata liony  i pomimo bo- zgromadzenie. Czy sejm postanowi teraz budowę 
haterskiego oporu zm usili go do opuszczeń.a gmachu sejmowego, a więc czy W ydział krajowy 
tego stanow iska Kolum na riońska cofnęła się wymówi Towarzystwu lokal obecny lub nie, to
ku pagórkom  M ucha-E star, k tó je  29. czerw ca niewiadomo. Rzeczy tak stoją, że w razie po- 
ponownie obsadziła. P y tan ie , ezy i tara będą się trzeby zmiany lokalu, Wydział Towarzystwa musi 
mogli utrzym ać, jeź li ich zaa tak u je  przew ażna stanąć przed zgromadzeniem z gotowym kontrak- 
s iła  turecka. W  ostatn iej walce s tra c ił oddział tem najmu nowego lokalu Prezes wnosi zatem od 
Okłobżii 4 sztabow ców , 16 oficerow i 450 żol | W ydziałn : upoważnić W ydział do traktow ania w 
nierzy w rannych  i zabitych. razie potrzeby i wynajęcia nowego lokalu, a kon-

„Lew erau skrzydłu  poa dowództwem je n e ra ł-  . tra k t aby był podany wainemu zebrania do wia- 
porucznika T ergukasow a nie lepiej się w iodło .! dnmości. P.-zyczem wymarza nadzieję, ie  Towa- 
N ale iy  sobie przypomnieć, że je n e ra ł ten  w n ie jrzystw o od W ydziału Krajowego otrzyma kwotę 
ustającym  praw ie pochodzie zwycięzaim  za ją ł ( 250 zł., k tóra  była dla zakładu p. Madejskiego 
B ajazet, D eżadin i Surg-O hanaes. P ierw szą  prze (od listopada zwiniętego) przeznaczoną i posln- 
szkodą, na  ja k ą  w pochodzie swym natrafił, żyłaby na najęcie innego lokalu. P. ż ó ł k i e w s k i  
było zbliżanie się liezuych grom ad Kurdów od dodaje, że wyznaczona przez W ydział Towarzy- 
W anu ku Bajazetow i. TergukasóW  w ysła ł je n e - ! stwa komisja już oglądała różne lokale. Wniosek 
ra ł-m ajo ra  A milochwai owa, k tóry  R urdów  roz- został przyjęty.
pędził i ścigał ich aż pod gory Aiadagh, poczem 
wrócił do głównego oddziału. Następnie skiero­
wało się lewe skrzydło ku Karakillisie. Pozycja 
ta, miasto Alaszgerd z cytadelą, Toprak-Kale, i 
SejdejKan zajęto bez wystrzału, gdyż Turcy 
ważne tc punkta dobrowolnie opuścili. Na tem 
zakończyły się sukcesa Tergukasowa, które rze 
czywiście wcale me drogo były nabyte. Prze­
ważne tureckie siły napadły niespodzianie z 
dwóch stron na lewe moskiewskie skrzydło. Na 
tyłach pojawili się znowu Kurdy od Wanu, w 
sile 10.000 ludzi, na front zaś natarł Muktar 
basza idący od Delibaby ku Sąjdejkan. Pierwsze 
starcie było 16. czerwca ua wyżynach Dram- 
Dagh. Walka była zaciętą, ale nierozstrzygniętą 
o tyle, że M skale nie dali się wyprzeć ze swych 
pozycyj Otrzymawszy 21. czerwca znaczne po­
siłki odnowił Muktar basza atak na moskiew­
skie pozycje, i to w bardzo energiczny sposób. 
Lewe skrzydło Tergukasowa zostało pobite i 
doznało wielkich strat, a następnie środek i prawe 
skrzydło widziało się zmuszonem do odwrotu. 
Straty Tergukasowa, jakie poniósł 21. czeiwca, 
ayły nadzwyczaj dotkliwe; lecz niema jeszcze o 
tem urzędowych doniesień. Tergukasów walczył 

pięć razy silniejszą armią Muktara baszy. Aby 
dopomódz Tergukasowowi bardzo zagrożonemu, 
wyszedł jenerał Lorys-Melików 26. czerwca ze 
swej pozycji pod Karsera z oddziałem jenerał- 
lorucznika Heimanna. Nie mógł jednakże nic 
więcej dokazać, jak tylko, że zwrócił na siebie 
część armii Muktara baszy, i przez to ułatwił 
odwrót Tergukasowowi, lubo w spotkaniu się z a r­
mią Muktara baszy pod Zewiuem i Milleduz rak 
że nie świetnie mu się powiodło.

„Z drugiej strony słychać., ze środek wojsk 
moskiewoLich pod Karsem jest stauowczo w do- 
jreni położeniu. Roboty oblężmcze ciągle postę­
pują i trudno aby się Muktarowi udało Kars u- 
wolnić od oblężenia."

Wypadki okazały, że to ostatnie twieidze- 
me nie miało podstawy, właśnie bowiem Kars 
uwolnionym został od oblężenia. Całej tej kore 
spondencji można wreszcie tylko to zarzucić, iż 
według mej mogłoby się zdawać, jakoby Turcy 
wszędzie z liczebną występowali przewagą. A 
przecież dobrze wiadomo, iż rzecz miała się wprost 
przeciwnie. W tureckich batalionach niema więcej 
jak 5 do 600 ludzi, i dlatego cała armia ich w 
Azji me może przenosić 80.000 ludzi i 150 a r­
mat. Jeżeli Turcy mimo tego zwyciężyli, to jest 
to zasługą lepszego dowództwa i większej wale­
czności tureckich żołnierzy. Achmet Muktar ba­
sza oczyścił się z zarzutów, jakie mu z powodu 
wojny w Czarnogórze czyniono, i udowodnił, iż 
jest dzielnym jenerałem. Nie mniejszą jesi taKŻe 
zasługa Derwisza baszy, komendanta Batum, 
Eeizi baszy, który dowodził pod Zewinem. i gu­
bernatora Erzerum lzmaila Kurd baszy, który 
lewe skrzydło moskiewskie cztery razy pobił. Na 
trochi nagany zasługuje tyłko Faik basza, któ­
ry z Bąjazetu mógł korpus Tergukasowa do ka 
pitulacji zmusić.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Walne zgromadzenie Towarzystwa gimna 

stycznego „Sokoła-* odbyło się d. 10. b m. popo­
łudniu w sali gimnastycznej. Po tkonstatowanin 
kompletu prezes, p Jan D o b r z a ń s k i  zagaił 
zgromadzenie. Od czytania protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, który był w Gazecie Nar. 
podtiuy, odstąpiono za zgodą zgromadzenia,. Poczem 
dyrektor p. G r o l t e n t a l  odczytuje obszerne spra­
wozdanie z czynnoici W ydziału Towarzystwa, tu ­
dzież z rachunków Towarzystwa. (Sprawozdanie to 
podamy.)

Na obszernie motywowaną interpelację p D z i ę- 
d z i e l e w i c z a ,  dlaczego zaniechano saladki na 
rzecz budowy własnego gmachn „Sokoła-*, odpowia­
da prezes p. D o b r z a ń s k i ,  że loterja została 
uchwaloną przez Towarzystwo, że zresztą loterja 
je s t lepszą tylko foi mą składki. Jaki fundusz wpły­
nie z loterji, nikt nie może przewidzieć; na każdy 
sposób drogą składki niepodobna depiąć tego co 
drogą loterji. Jeżeli leterja nie da dostatecznego 
funduszu na budowę, zawsze jeszcze można będzie 
ndać się do składek. Zresztą o to chudzi przede 
wszystkiem, acy można zacząć budowę, gdyż wte­
dy otrzymamy plac budowę, przez Radę miasta 
Lwowa przyrzeczony. Następnie p. prezes daje ze­
branym do przejrzenia rachnnki Towarzyslwa z 
ostatnich dwócb półroczy, sprawdzone przez rew i­
dentów, pp. Krawczykiewicza i Sim ona; wskazując 
przytem, że niedobór ciągle się zmniejsza, że już 
tylko 44 zł. wynosi, a i z tego co jako dług jest 
podane, znaczna część właściwie odpadnie, można 
więc powiedzieć, że dochody już się zrównoważyły 
z wydatkami, a ze względn że dawny dług jest 
spłacony, możemy nawet mówić o nadwyżce.

Sekretarz Tow arzystw a, p. f l a l b r i l t e r  
dodaji, że rachunki sięgają tylko do końca marca, 
a odtąd jest Już w całem znaczenia nadwyżka. Po­
czem zgromadzenie przyjmuje do wiadomości spra 
wozdanie wraz z rachunkami, czem oraz daje ab- 
8olntorjnm Wydziałowi.|

Prezes zarządza wybory prezesa, wiceprezesa, 
członków W ydziału i rewidentów. P. L e w a n d o w ­
s k i  wnosi, aby przez aklamację wybrać ponownie 
p. Dobrzańskiego na prezesa a dr. Tadeusza Gu­
lińskiego na wiceprezesa. P. D o b r z a ń s k i  upra­
sza o uwoluieuie od tego obowiązku, bo przy tylu 
swoich zajęciach nie mógłby mu należycie podołać. 
P. L e w a n d o w s k i  uprasza obu prezesów, aby 
ze względn na ważność rokn Lego dla Towarzy­
stwa, gdy o ustalenie jego bytu chodzi, ponowny [

P. D z i ę d z j e 1 e w i c z wnosi, aby zawiesić 
oDrady aż do skończenia skrutynium. Gdy wuiosek 
ten upadł, p. Dziędzielewicz zabiera głos i po bar­
dzo długiej mowie staw ia następujący w niosek: 
„Sz. zgromadzenie raczy uchwalić, że dzisiejsze 
zebranie odracza się do terminn, przez W ydział 
się oznaczyć m ającego; i wzywa W ydział, I. a) 
do postawienia na porządku dziennym sprawy sk ła­
dek, b) do postawienia na porządku dziennym opra­
wy zmiany s ta tu tu ; II wypracować zmiofliony pro­
jek t sta tu tu  i temu zgromadzeniu go przedłożyć."

P r e z e s  podziękował wnioskodawcy za szczere 
interesowanie się dobrem Towarzystwa, jakie z j e ­
go długiej mowy p rzeb ija ; wykazuje ma jednak, 
że zbyt różowo się zapatruje co do sk ła d k i; że 
trudno W ydziałowi wypracować zmianę statutu, 
skoro mu nie wytknięto pozytywnych w skazówek; 
że zresztą wszędzie nie od statutów , ale od człon­
ków zależy powodzenie T ow arzystw ; i w końcn 
nprasza młodzież uniwersytecką, aby poszła choć 
za przykładem kilkudziesięciu z młodzieży akade­
mii technicznej. Jeżeli Towarzystwa gimnastyczne 
za granicą, zwłaszcza w Czechach, tak  świetnie 
stoją, jak  p. wnioskodawca przedstawia, to dlate­
go, że młodzież szczery w nich bierze n iz ia ł, aby 
wydoskonalić swoje siły nzyczue. U uas tego nie­
ma niestety!

Wniosek p. Dziędzielewicza otrzymał żądane 
statutem  poparcie minimum 10 glusćw. Prezes pod­
daje pod głosowanie punkt, dotyczący odroczenia 
walnego zgromadzenia. Przy głosowaniu punkt ten 
upadł (za nim było tylko 9 głosów), a tejn samem 
upadła i reszta  wniosku Puczem prezes zamknął 
zgromadzenie.

—  Na szkołę tow. „Harmonii" z łoży li: Korpo 
racja szewców lwowskich 20 zł. Członkowie tejże 
korporacji 21 zł. Pani K. Jakob 1 z ł . ' Za powyż­
sze dary składa podziękowanie Zarząd.

— Na Kurs letni szro ły  muzycznej tow. Har 
monii przyjmować będzie dyrekcja nczniów do koń­
ca lipca. Bliższe szczegóły ndziela i zapisy przyj- 
mnje dyreKtor L Marok (przy płaca św. Dacha 1. 
10). — Naukę udzielają pp. profesorowie : Schttrer, 
Jellinek, Wohlman, fro d l, Furmanek, iloszek, Sla- 
wiczek, mianowicie : 1. Nauka na skrzypcach od 
godziny 5. do 7 po południu prof. A. Jellinek (obe­
cnie bezpłatny ch uczni 13). 2. Nauka na skrzypcaeŁ 
od godziny 6 do 8 prof. Muszek (uczni bezpłatuych 
7). 3. Nauka na altówce od godziny 1 —3 prof. 
Muszok (uczni bezpłatnych 4). 4. Nanka na wio­
lonczeli prof. Wohlman od godziny 9 do 10 z rana 
(uczui bezpłatnych 3). 5. Nanka na kontrabasie od 
godzniy 10 do 11 rano prof. Je llln .k  (ncznl bez­
płatnych 3). 6. Nauka na flecie i piccolo prof. Frodl 
od godz. 2 do wpół do 4 (nczni Dezpłatnych 6). 
7. Nanka na oboi prof. Schurer od godz. 9 do 10 
(nczni bezpłatnych 2). 8. Nanka na klaryuecłe pr. 
Furmanek od godz. 8 do 12 rano (nczni bezpła­
tnych 10). 9. Nanka na flugelhurnie i trąbce prof. 
Jellinek od 8 do 10 rano (nczni bezpłatuych 13). 
10. Nauka na trąbce piof. Furmanek od 5 do 7 
po południa (uczni bezpłatnych 7). 11. nanka na
waldhoruio prof. Maszek od 8 du 10 rano (nczni 
bezpłatnych 8). 12, Nauka na fagocie prof. Forma- 
nek od 2 —3 (uczni bezpłatnych 2). 13. Nauka na 
pnzonie i bombardonie prof. Sl&wiczek od 8 do 10 
rano (uczui bezpłatnych 14). 14. Wspólne ćwicze­
nia pod dyrekcją kapelmistrza Sziitera przed połu­
dniem od godz. 10 du 12 i po południa od godz. 
3 —5. Po kursie ukończonym eabędzie się popis 
nczni bezpłatnych i płatnych. Uczniowie płatni do 
wymienionych kia„ mogą być każdego cza-u przy­
jęci. Bliższe szczegóły poda dyrekcja.

— W skutek toczącego się we Lwowie pro­
cesu, a raczej śledztwa z uwięzionymi socjalistami 
odbyły się także rewizje w P r z e m y ś l u ,  a mia­
nowicie u dr. Antoniewicza, profesora tamejszego, 
w którego pomieszkaniu znaleziono broszury treści 
socjalistycznej.

— Na pogorzelców Trembowli złożył w Admi­
nistracji Gaz. Naród. p. Szaflaiski inżynier 1 zł.

—  Dla złożonego chorobą p. Łazowskiego, ma­
jora wojsk polskich z r. 1831 złużyli w Admini­
stracji Gazdy NarudoiCtj p. E. R. J . z JdLana- 
czówki 7 zł w. a.

— D e k o ra c ja . Najwyższem postanowieniem z 
dnia 5. lipra b. r. nadał cesarz radcy galicyjskiego 
namiestnictwa Hermanowi Loeblowi w uznaniu 
znakumilej słnżby order iu larnej korony trzeciej 
klasy z uwolnieniem od taksy.

— W e z n a u ie  do k o n ą u rsu . W nr. 91
(25. kwietnia r. b.) Gazety N arodow y  ogłoliśmy 
przysłany nam z obcej ziemi, przez jednego z ro­
daków naszych, projekt do konkursu dla otrzyma- 
mia nagrody za ułożenie: k r ó t k i e g o  s t a t y -  
s t y e z n o - h i s t o r y c z n e g o  o b r a z a  w fo r-  
m i e  t a b l i c y ,  p r z e d s t a w i a j ą c e g o  m o ­
s k i e w s k i e  p o l i t y c z n e  i r e l i g i j n e  
p r z e ś l a d o w a n i a ,  t u d z i e ż  p o r ó w n a -  
i i e  t a k o w y c h  z p r z e ś l a d o w a n i a m i  
T u r k o m  z a r z u c a n e m u

Następnie w nr. 101 (3. maja r. b.) tejże 
Gazety Narodowej dołączyliśmy wiadomość o nie­
których źródłacn, a w szczególności o dziele fe -  
t e r a ł a  B e m a  (psendonym Głuchowski), mogą- 
cem być wielce przydatnem do pomiecionej pracy.

Później ogłosiliśmy uwagi o rym projekcie 
pp. D. i Józefa Gryia zachęcające do urzeczywi­
stnienia go w ni. 104 (6. maja r. b.) Gaz. Nar.

Nareszcie umieściliśmy inicjatora tego projek­
tu ocenienie słusznych uwag panów D i Józefa 
Gryfa, z zastrzeżeniem niektórych źmi: .n, wyma 
ganych przez nagłość czasu, z powodu obecnych 
zdarzeń i wrzastającej wojny. (Nr. 109 Gaz. Nar. 
13. maja r. b.)

wybór przyjęli. P. Dobrz-ński naglony oświadcza, | V. szystkie te artykuły  lieodbicie są potrze-
że wybór przyjmie, jeżeli dr. Żulinski zastępywać bne dla każdego, ktoby chciał zająć się pomienio-
go raczy; że jednak w każdym ważniejszym wy ną pracą; zawierają bowiem powody i cel u lcie- 
padku, g Jzieby jego nsługa była potrzebną, mętnie nia takiego ibrazn, pewne skażówki, objaśnienia, 
posłuży. Zaczb.u dr. Ż u 1 i ń k i , który także wy- tudzież niektóre ważniejsze źródła, lub irogę do 
mawiał się od wyboru, przyjmuje. Pr G o l t ę n t a l  nich. Powtóizenie ich w całej roz i (gtoi 1 J 

W początkach czerw ca o trzym ał M ukhtar basza  1 wymawia się od wyborn do W ydziałn, bs niestety zbyte cznem i trndnem.
posiłki z Europy Składające się z 22 batalionów nieuia| czasu do zajmywania się czynńosjEami To- Tn „graniczymy sie tylko na pKfedstąwl
i 45 armat. Ostatnie posiłki przybyły z Derwi- warzystwa. Członek W ydziałn p Z ó ł k i e w i k i  głównych wai-nnkóv konkursu.
3/em basżą. Moskiewsk* a ta k  n a  Z icheaziri od-,w ykazuje ze statntu, że wybory mnszą odbyć się Ze względi*, i i  publiczcnoscl czytającej wiek- 
p a rli T urcy  z w ielką energią. Okłobżio, s trac i kartkam i. Prezes zarządza wybory, osobno obu szość nie lubi długo h, chociażby najbardziej prze-



konywujących elukubracji, — zw a iy w sy , i z celem 
tej pracy głównym jest największe jej rozpowsze- 
clinienie między cudzoziemcami, po cenach możli­
wie najniższych, — zważywszy nakoniec zupełną 
nieznajomość cudzoziemców w sprawach mających 
związek z Mosuwą i Turcją, zwłaszcza w obecnej 
chwili, w której ważą się losy rzeczywistych, p ra­
wdziwych potomków Słowian, a może całej Euro­
py —  niezbędną koniecznością jest zachowanie ua 
stępujących warunków:

1. Nie należy troszczyć się o znpełne przed­
stawienie przedmiotn w sposób wyczerpujący; lecz 
o najdokładniejsze, sumienne, ściśle historyczne, 
bez przesady, wykazanie w a ż n i e j s z y c h  fak­
tów dziejowych i statystycznych, dowodzących 
prześladowania przez Moskali, ludów wszelkiej na­
rodowości i religii, i szczególnie Polaków od roku 
1767 (porwanie posłów za Stan. Aug.) aż do dni 
dzisiejszych.

2. P odobnież pow inne być (dla miary poró­
wnania) przedstaw ione czynności Tnrków i dopeł 
nione przez nich „prześladow ania chrześcian11 (w ła ­
ściw ie nadużycia w ładz i w yjątkow e podczas w o j­
ny okrucieństw a baszybożuków ) od r. 1861 , to jest  
od w stąpienia na tron Abdnl-Azisa, spó łcześn ie  
panującego z cesarzem  Aleksandrem  II ., do r. 1876  
albo 1877.

3. Obraz p o r ó w n a w c z y  prześladow ań mo- 
skiewBKich i tureckich zaczynać się pow inien od 
rokn 1855, to jest od w stąp ien ia  na tron Ale­
ksandra II.

4. Praca ta  obejmować powinna n i e  w i ę c e j  
jak  wielkiego p ó ł a r k u s z a  d r u k u ,  w formie 
etatystycznej tablicy. Po jednej s tro n ie : ugólny 
„ O b r a z  p r z e ś l a d o w a ń  m o s k i e w s k i c h  
o d  r 1767 do r. 1 8 7 7 “ ; — po drugiej: „ P o r ó ­
w n a w c z y  o b r a z  p r z e ś l a d o w a ń  m o ­
s k i e w s k i c h  i t u r e c k i c h  o d  r. 1855 d o  
1878". (fracta pag na .) Taki tedy ma być i tytuł 
tej tablicy.

5. Powinna być napisaną wyraźnie, porządnie, 
ze stosownemi podziałami, w języku n i e m i e k i m, 
albo f  r  a  n c u s k i m. (Autor Polak nie znający 
cudzoziemskich języków łatwo znaleźć może tlnma- 
cza, lnb upoważnić komisję konkursową do tló 
m aczenia)

6 W  rzeczonym obrazie żadne roznmowania 
ani osobiste poglądy antora, miejsce mieć nie po 
winny. A utor ograniczyć się ma na sumaryc/nem 
wyliczeniu faktów na cyfrach, w obrazie s y n o p 
t y c u j m ,  wraz z datą zdarzeń, a gdzie potrze 
ba, z przytoczeniem miejsca, tudzież z datą uka­
zów lnb rządowych rozporządzeń. Jeśli miejsce po­
zwoli, należy, (dla druku b a r d z o  d r o b n e  mi  
c z c i o n k a m i )  wyliczyć źródła, z których za 
czerpnręte są wiadomości, lecz nie w nawiasach, 
co utrudniałoby szybkie czytanie tablicy, ale na 
końcn takowej.

7. Za najlepszą w tym rodzaju pracę niżej 
podpisani wyznaczą nagrody 20 dukatów, która 
natychmiast po rozstrzygnięcin konkursu wypłaco 
ną zostanie — komitet zaś przystąpi niebawem 
dó ogłoszenia je j drukiem.

Ostateczny termin przesłania rękopisu (z go­
dłem w przyłączonych kopertach): pomiędzy 15. a 
20. września roku bieżącego.

W szystkie dzienniki, pod rządam i konstytn 
cyjnemi wychodzące, którym drogą je s t sprawa 
prawdziwego porządku i spokoju, sprawa potom­
ków Słowian, sprawa religii Chrystusowej, proszo­
ne są o powtórzenie tego ogłoszenia.

Agaton Giller, Fiat on Kostecki, Henryk 
Milewski, Bolesław Spausta.

— W  Przemyślu odbędzie się w sobótę 14. 
b. m. w szkole żeńskiej popis uczennic z nanki 
śpiewa i muzyki, i rozdanie nagród, na który dy­
rekcja Zakładn publiczność uprzejmie zaprasza. 
P i ograni : Msza R oberta Ffihrera. 1. Beethovena 
onwertura „Promethens" na skrzypce, fortepian i 
harmonium. 2. W ernera „Pieśń poranna." 3. Bee- 
tLovena Trio IV. op. 11. 4. Zientarskiego pieśń 
„W iosna" na 4 glosy z tow. fortepianu i harmo­
nium. 5. W allacća „Grandę fantasie : La Craco- 
vienneu na fortepian. 6. Herolda onyertnra „Zam- 
pa" na 4 ręce z tow. fortepianu, skrzypców i har­
monium. 7. Szuberta „Mirjamy hymn zwycięstwa.“ 
Początek o godzinie wpół do 9. rano.

— G ró d e k , 29. czerwca. (Odpowiedź na uchwa­
lę oddziału Tow. gosp. w Sokaln.) (Dokoń.)

Udowodnione podnoszenie się chowu bydła, 
owiec, trzody chlewnej, pszceelnictwa i sadow­
nictwa.

Premiowanie wzorowych gnojarek i wpływ na 
podniesienie większych a szczególniej mniejszych 
gospodarstw, przez ich odznaczanie.

Uposażanie włościan w ulepszone narzędzia 
rolnicze ręczne i pociąfne.

W yjednanie subwencji dla różnych gałęzi go­
spodarczych, gdyż komitet nie pominął żadnej, zaj­
mując się ich ożywieniem bądź z własnej inicjatywy, 
bądź w skutek wniosków z oddziałów nadsyłanych, 
albo uchwał przez Rady ogólne powziętych, — 
którą to obszerną czynność, może komitet gdyby 
to uznał za. potrzebne, nierównie dokładniej zesta­
wieniem ogólnem prac łożonych i w licznych spra­
wozdaniach wyszczególnionych, udowodnić.

Niepodobna przeto zgodzić się ze  zdaniem  sza ­
nownego Zgrom adzenia sOkalskiego oddzialn n ieli­
cznym i g ło sy  objawionem , „że w ydatność działań  
Towarzystwa centralnego w kraju, nie je s t  w źa  
dnyra stosunku z siłam i przezeń  nżyw anem i", a 
których skrom ność, jak  też skrzętne i sumienne 
użycie  dowodzi skutek i coroczne spraw ozdanie z 
obrotn funduszów tak kom itetn ja k  oddziałów .

Jeżeli dalej uchwała oddziału sokalskiego tak 
pospiesznie i w szcznpłem gronie powzięta, mnsiala 
w każdym razie wzniecić Żal w umysłach życzli­
wych Towarzystwa i krajowi, o ileż więcej w 0i,e. 
cnej chwili, gdzie nadzieje i prawa naszego narodu 
przy dalszym postępie wypadków dziejowych, raz 
przecież na nznanie liczyć mogą ffdy właśnie je ­
dnością i gotowością do ofiar na każdem poln, na­
szą siłę okazać i nznanie praw naszych niejako 
w ym nsić powinniśmy; gdy raz jnź powściągnąć 
trzeba owe od la t trzynastu coraz śmielej wystę­
pujące zgnbne dla narodn prądy, aby obłędem nie- 
pojętym rażonych opamiętać, i dla wspólnej sprawy
pozyskać.

Czyi mamy rzncać dalej zaród zwątpienia i 
śmierci w łono naszych instytucyj i społeczeństwa, 
lnb raczej kres położyć owym niegodnym, coraz 
zuchwałej występującym dążeniom z żalem i obu 
rżeniem nieszczęśliwego narodn, — mamyź dzisiaj 
nowe wszczynać rozterki i rozdwojenia w składzie 
Towarzystw, gdy nam raczę, tern ściślej łączyć się 
trzeba i nawet błądzących po nieznanych dotąd 
naszemu społeczeństwu manowcach, do wspólnego 
obozn przygarnąć się godzi.

Rada oddziału powtarza, iż li w pojęciu swego 
obowiązku i wiedziona życżliwością dla wzrostu i 
niytecznsści Towarzystwa, ośmiela się tu wypowie­
dzieć swe zdanie przeciwne uchwale Zgromadzenia 
oddziału; sekalskiego, odnieść się z niem do bra­
tnich Rad Towarzystwa, 1 prosić je  przez miłość 
dobra publicznego, by wpływem swoim powstrzy­
mały dalsze ztąd skutki.

Niech ta nchw&ła zagrażająca w następstwach 
istnienia Towarzystwa będzie dla nas podnietą do 
coraz gorliwszej pracy, niech nasze oddziały tem 
ściślej łączą się z sobą i z centralnym Zarządem, 
a choćby któremn z nich inigano pewnemi wyłą-

cznemi ponętami, niech tę poknsę odepchnie dla 
celów wyższych, dla godności, postępn i niezawi­
słości Towarzystwa. !

Brońmy wszyscy solidarnie istnienia tej naszej 
narodowej instytucji, nie osłabiajmy jej odstęp-' 
stwem, lecz wykazując coraz spręźystszem działa-1 
niem jej użyteczność, stójmy w zwartym szeregn 
na raz zajętych stanowiskach.

Z Rady oddziału Towarzystwa gospodarskiego 
rudecko-gródeckiego.

Bal Józef. Bielski Stanisław. Gizowski Józef, 
zastępca przewodniczącego. Janko Henryk, 
przewodniczący. Matczyński Konstanty. Raj- 
ski Albin. Smiałowski Bolesław. Weissmann 
Edward. Z iker Zygmunt.

Do powyższej odpowiedzi oddziału gródecko- 
rndeńskiego, k tórą z przyjemnością druknjemy, do­
dajemy jeszcze kilka uwag, które z więcej ogólne­
go stanowiska karcą uchwałę sokalskiego oddziału.

Zamysł kilkunastu członków oddzialn sokal­
skiego zerwania jedności z Towarzystwem gospo­
darczym, musiał dotknąć boleśnie każdego z nas i 
ogół Towarzystwa, zwłaszcza w chwili, gdy się 
nam ściślej łączyć i raz stanowczo przeciw owym 
dziwnym obłędem wywołanym, w środkach nieprze- 
bierajązym i narażeniem czci i interesów naszych 
wznawianym zabiegom, odezwać trzeba.

Ich to zgubnym piórem, słowem i wpływem z 
całym cynizmem ze stanowisk zajętych, szerzonym 
zasadom, zawdzięczamy to niepojęte osłnpienie, czy 
zwątpienie, które zapanowało w gronie ziomków 
naszych, choć mieli i mają pole otw arte do dania 
znaku życia, do odezwania się w imieniu całego 
narodn, do oznajmienia Indom i rządom z wysoko­
ści miejsc przez kraj im powierzonych, żeśmy mi­
mo uciemięień wciąż doznawanych, jeszcye nie zg i­
nęli i zawsze gotowi dorzucić na szalę wypadków 
znane i sknteczne poświęcenie nasze.

Owym to zabiegom nielicznych, ale z w ytrw a­
łością godną lepszej sprawy krzątających się osób, 
zawdzięczamy dalej te nikczemne adresy, w którą 
szczerość sam gnębiciel nie wierzy, i tylko w py­
chę l srogość tem zuchwałej wzrasta, ową o hań­
bo ! choćby tylko wzmiankę o legionie na rzecz 
niszczącej naszych braci Moskwy — to śmieszne 
u słabych dydlomatyzowanie i kłamanie uczuć, 
które nie żywimy i żywić nie możemy, niechcąc 
zasłużyć na wzgardę, nawet u tych co nas roz­
szarpali; gdyż jedynie otw arte, inęzkie domaganie 
się praw naszych, pręazej szacunek, zaufanie i pa- 
wne ustępstwa pozyskać nam może.

Czas powstrzymać owe spaczone, grzeszne za 
pędy, wiodące aż do zbrodni fałszowania dziejów, 
do urągania ofiarom całych pokoleń, to sromotne 
targauie się na pamięć promieniejących zasługą o 
byw atelstą  i geniuszem mężów i wieszczów na­
szych. Czas już raz zawołać z głębi serc zbola­
łych: ocknij się narodzie! zgaś tę żagiew nowych 
Herostratów i zgłnsz owe wrzaski puszczyków, 
głosem zasłużonego potępienia.

Niech pospieszna uchwała sokalskiego oddzia­
łu, w nielicznem gronie obecnych członków powzię­
ta, niedorównająca wprawdzie w skutkach powyż­
szym obłędom, ale zawsze boleśna, będzie ową 
kroplą wody przesączającą pełną już czarę cier­
pliwości twojej i powołaj wszystkie twe dzieci, 
nawet te chwilowo w twej niedoli zbłąkane, w je ­
den zastęp do pr»ey i ofiar, jakich czas dzisiej­
szy i dalsze, aż do spełnienia nadziei i powinności 
naszych zażąda.

Oby słowa tu  załączone, Rady oddziału Ru- 
deńsko-gródeckiego do Rad bratnich, gorącą ży­
czliwością dla Towarzystwa gospodarskiego i dla 
dobra ogółu spowodowane, były owym słabym sze­
lestem liścia, zwiastującym pożywną rosę dla spra­
gnionej ziemi, wrozną zwrotu całości naszego na­
rodn na owe tory, z których większość jego prze­
ważna nigdy nieschodziła, na tory uszczęśliwiającej 
nas miłości ojczyzny i wytrwałych, bez granic po­
święceń, aż do jej odrodzenia.

T V 1 d d  T l m v  i r m  u u ł l  n i n i e  wie, co się dzieje między Tarkami Czy Ab-, A tymczasem rząd stawia w polityce z&- 
c V  J  i l l u j L I i  |J J o L II .  dul Kherim z Szumli zchodzi ku Ruszczukowi, aby granicznej ostatnią kartę, doszedł do tego, że

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
W y śc ig i k onn e w  G alicji 1877 rok u

Tor tarnopolski niedziela 2. września.
Bieg I. Nagroda dam. (Hurdle-Race.)

Konie 4-letnie i starsze każdego kraju i po­
chodzenia, będące własnością członków Towarzy­
stwa. Panowie jeżdżą w kolorach. Meta 2400 metr., 
6 płotów l metr wysokich, W aga: 4-letnie 6 7 ’/a 
kilogr., Scioletnie i starsze 70 kilogr., klacze i 
wałachy 1 */, kilogr. mniej. W kładka 25 zł. bez 
wycofania, drugi koń ratu je swoją wkładkę. Mia­
nować do dnia 1. sierpnia 1877 r.

II. Nagroda miasta Tarnopola 400 frank, w złocie.
Konie 3-letnie urodzone w Galicji, W . ks. Kra- 

kowskiem lub na Bukowinie. M eta: 1600 metr. 
W ag a : 60 kilogr., klacze „ i  wałachy l ' / a kilogr., 
mniej. Konie pół krwi 2 ‘/5 kilogr. mniej. Koń,
który wygrał 400 do 1000 zł. 1 '/a kilogr., jeśli
w ygrał 1000 do 2000 zł. 2 ‘/a kilogr., jeśli nad 
2000 zł., 4 kilogr. więcej —  jednak za wygrane 
koń tylko jednemu z tych obciążeń podlega. Jeźdźcy 
krajowcy. W kładka 20 zł., wycofanie traci po­
łowę. Drugi koń dostaje połowę wkładek. Mia­
nować do dnia 1. sierpnia 1877 r.

III. Nagroda Towarzystwa 300 zł. w. a.
Czteroletnie i starsze konie nrodzone w Ga­

licji, W . ks. Krakowskiem i na Bukowinie. Meta : 
3200 metrów. W aga; 4-letnie 65 kilogr., Sciole­
tnie 6 7 ‘/j  kilogr., klacze i wałachy l ' j J kilogr.
mniej. Konie pół krwi 2 ‘/a kilogr. mniej. Koń,
który w ygrał na publicznym torze wyścigowym 500 
do 1000 zł. 1 ’/a kilogramu, jeśli 1000 do 2000 zł. 
2 1 a kilogr. jeśli 2000 zł. lub wyżej 4 kilogr. wię­
cej, jednak za wygrane koń tylko jednemu z tych 
obciążeń podlega. Jeźdźcy krajowcy. W kładka 
30 zł,, wycofanie traci połowę. Drugi koń dostaje 
powę wkładek. Mianować do dnia 1. sierpnia 1877.

IV. Bieg koni myśliwskich. (Hunter Stakes.)
Nagroda honorowa hr. Jana Tarnowskiego z 

Chorzelowa z dodatkiem subskrypcji. Konie wierz­
chowe 4-letnie i starsze, będące własnością człon­
ków Towarzystwa, które w r. 1877 nie były w 
ręku trenera i do dnia mianowania nigdy na pu­
blicznym torze wyścigowym nie biegały. Konie 
czystej krwi są wyklnezone. Panowie jeżdżą w 
kolorach. W aga. 4-letnie 70 kilogr., starsze 72*/. 
k ilogr, klacze J.*/, kilogr. mniej. M eta: 3200 me­
trów (2 mile angielskie) na gładkim torze. W kładka 
20 zł. bez wycofania. Jeśli subskrypcja wyniesie 
200 zł. lub wyżej, drngi koń dostaje połowę wkła­
dek, W razie przeciwnym ratuje tylko własną 
wkładkę. Mianować do dnia 1. sierpnia 1877 r .

Mianując na placu, płaci się podwójną wkładkę.
Proponent:

Ja n  hr. Tarnowski, z Chorzelowa.
(Dok. nastąpi).

C h r z ą s z c z  „ C o lo ra d o * 4 nowo odkryty 
niszczyciel kartofli, dostał się już z Ameryki do 
Europy i pojawił się w tych czasach w Niem­
czech. W interesie przeto gospodarzy naszych 
zwracamy ich uwagę na tego nowego wroga i 
szkodnika kartofli, tej tak niezbędnej prawie dla 
nas rośliny; a równocześnie podajemy wiadomość, 
że wychodzący we Wiednia dziennik Oestr. ung. 
Wein und Agricultur Ztg. w swym 27 numerze 
zamieścił rysunek bardzo dokładny chrząszczyka 
„Colorado", oraz opis środków tępienia tego ni­
szczyciela. Redakcja tegoż dziennika ma w za­
pasie numer powyższy, i na żądanie rozsyła go 
interesentom za bardzo mierną cenę.

W ie d e ń  d. 12, lipca. Dzisiejsza Nowa 
Presse zaprzecza wiadomości, jakoby Austrja o- 
tworzyła port Kiecki tureckim okrętom; podczas 
gdy Frerndenblatt, który pierwszy o tem doniósł, 
upiera się przy swych informacjach, twierdząc, 
że krok ten austrjacki jest tylko ustępstwem hu- 
manitarnem, które ułatwić ma trausport chorych 
i rannych żołnierzy. (G. L.)

(Jest to kłótnia o wiatr, boć port Kiecki 
dla wywozu rannych i chorych nigdy nie był za­
mknięty; p. r. Gaz. Nar.)

P e s z t  d. 12. lipca. Pester Lloyd podnosząc 
niepowodztnie i bardzo ciężkie trudności, na ja­
kich utknęły wojsKa moskiewskie w obecnej woj­
nie, utrzymuje, że Moskwa zadowoliłaby się pra­
wdopodobnie pierwszem lepszem zwycięztwem, 
potrzebnem jej koniecznie dla salwowania ho­
noru militarnego, a następnie skłoniłaby się do 
zawarcia pokoju, gdyby jej Europa zbudowała 
„złoty most do odwrotu".

K o n s t a n t y n o p o l  d 10. lipca. Wiadomo­
ści, jakie rząd otrzymuje, donoszą o ogromnem 
wzburzeniu muzułmanów w całej Azji, a szcze­
gólniej w Indjach. Derwisze pobudzają do fana­
tyzmu. W lndjach angielskich chciał wicekról 
powstrzymać ten ruch, i wysłał nawet stosowne 
rozkazy na prowincję; gdy jednakże ruch ten 
stał się w skutek tego jeszcze silniejszym, i gro­
zi! władzom indyjskim, że wpadną w fałszywą 
pozycję, wtedy iząd się cofnął, i na to wszystko 
spokojnie przystaje. Wszędzie zbierają składki, i 
tymczasowo z Indyj angielskich posłano Porcie 
dziesięć tysięcy funtów. Rówfiie wielką jest agi­
tacja między muzułmanami Azji środkowej, i roz­
szerzyła się już na wszystkie przez muzułmanów 
zamieszkałe kraje. (Deutsche Zeitung.)

P r a g a  d. 10. lipca. Nadeszły tu pól urzę­
dowe telegramy, że Moskwa rozszerzenie opera­
cji wojennej na część Serbii uważa za nieuni­
knione, co ministerstwo spraw zagranicznych je­
szcze raz uznało za niedopuszczalne. (Deutsche 
Zeitung.)

K r a k ó w  d. 10. lipca. Defraudacje, odkry­
te w magazynach żywności w Tyraspolu i Roz- 
dielnaja, obliczają na półtora miliona rubli. Przed 
sąd wojenny postawiono dwóch liwerantów i sze­
ściu wyższych uizędników intendantury. (Tagblatt.)

B e r l i n  d. 10. lipca. Jenerał-adjutant Tod- 
leben otrzymał rozkaz ufortyfikowania Sweabor- 
ga, i wszystkich wybrzeży finlandzkich. Roboty 
wszędzie rozpoczęto. Jenerał nr. Adlerberg ma 
zastąpić Todlebena w Krymie.

I c k a n y  d. 10. lipca. Wielkie transporta 
rannych przybyły do Jass, i odesłano je do Ki- 
szeniewa Do lazaretów w Moskwie i Petersbur­
gu nie posyłają jeszcze rannych, ale tylko cho­
rych na febrę, aby nie niepokoić publicznej opi­
nii. (Tagblatt.)

B u k a r e s z t  d. 10. lipca. Budowa kolei 
Bender-Gałac ze strategicznych względów posta­
nowiona, musi się stosownie do carskiego rożka' 
zu rozpocząć najdalej 20. bm. (Tagblatt.)

B u k a r e s z t  10. lipca. Główne moskiew­
skie siły posuwają się zwolna od Bieli ku Rusz­
czukowi. Eskadra turecka, która od Suhny przy­
była — starała się w niedzielę do Tulczy posu­
nąć; jeden parowiec eskadry osiadł na piasko­
wej ławicy pod Kilią. (Presse.)

B u k a r e s z t  10. lipca. Kawalerja moskiew­
ska pod jenerałem Gurko, po zaciętej walce z 
3 0 0 0  nizamów i dwoma baterjami zajęła i obsa­
dziła Tyrnawę. Wczoraj była bitwa pod Bielą. 
Dywizja kawalerji pod jenerałem Holsteinem, 
pomimo silnej obrony Turków, zdobyła przejście 
przez Jan trę  i zajęła Bielę W Carewicy poże­
gnał się wczoraj car z w. ks. Mikołajem i po­
wrócił do Zimnicy. Dzisiejszej nocy gwałtowna 
bnrza zniszczyła po części must pod Sistową. Z 
Bnłgarji donoszą o nowych okrucieństwach Tur­
ków, tudzież że dzieci i kobiety z ukrycia strze­
lają do żołnierzy moskiewskich. (Presse.)

J L ou d yn  10. lipca. Moskale przed ustąpie­
niem z pod Karsu, wzięli do niewoli mieszkań­
ców dwóch wsi, posądzając ich o szpiegostwo, a 
czterdzieści dwie kobiet, rozebranych do naga, 
zaknutowaii prawie na śmierć.

Daily Telegraph donosi z Batum, że oddział 
Turków idzie w głąb kraju. Fregata Muliir bom­
barduje Szewketil. Turcy chcą zająć ten fort. W 
pobliżu Ardahanu była bitwa. (Deutsche Zeitung.)

K o n s t a n t y n o p o l  dnia 10. lipca. Prawic 
codziennie nadchodzi tu ogromna ilość broni i a- 
municji z Anglii, Francji i Belgii. Porta naka­
zała utworzenie nowej 1 4 0 .0 0 0  armii. Spodzie­
wają się, że armia ta  w dwóch miesiącach będzie 
się mogła skoncentrować przy bałkańskich prze­
smykach. Sułtan i jego bracia otrzymali w Lon­
dynie na swoje skarby 2 5  milionów franków, 
które oddali uiinisteistwu wojny do rozpo­
rządzenia (Tagblatt).

K o n s t a n t y  u o p o l  dnia 10. lipca. Mos­
kiewski garnizon Bajazetu, na pierwsze wezwa­
nie do poddania się odpowiedział, że może się 
poddać tylko regularnym wojskom tureckim, 
nigdy zaś nieregularnym Kurdom. W skutek te­
go posłał Muktar basza parę batalionów wojsk 
regularnych do Bajazetu, które tam zapewne 
już doszły.

Szach Hussein, główny dowódzca Kurdów, 
który po upadku Ardahanu ogłosił się niezawi­
słym, i Turcji nie chciał dać wojska, oświadczył 
teraz, iż chce powrócić do dawnego swego sto­
sunku do Porty. (Tagblatt).

O r so w a  dnia 10. lipca. Słychać że wszyst­
kie na zachodniej Bułgarji aż do Jantry rozło­
żone oddziały tureckiego wojska oddane będą 
pod rozkazy komendanta Sofii ; wojska te w sile 
I8 .u 0 0  ludzi zajmą stanowiska w trójkącie Ma­
lina, Bresnik i Obrajowci. Ochotnicy, którzy pod 
Mehemet Ali baszą stali w Nowym Bazarze i 
którymi dowodził Abdullah bej, mają pójść nad 
Dunaj. (Frerndenblatt.)

B u k a r e s z t  dnia 9. lipca. Moskiewska 
główna kwatera otrzymała pewną wiadomość, że 
na załogę do Warny, Sylistrji, Szumli, Ruszczu- 
ku i Widdyuia, pójdzie landwera, a z dotychcza­
sowych załóg utworzy Abdul Kerim armię poło­
wą o sile 130 do 140.000 ludzi, aby Moskalom 
wydać bitwę. (Pester Lloyd).

niedopuścić obsaczema Ruszczuku przez kolumnę musi va bangue powiedzieć. Dotąd zwykle w ją- 
moskiewską, idącą od Sistowy, lub czy dopuścić, trzeniu i podburzaniu narodów azjatyckich prze- 
zamierza do tego obsaczenia, również jak  i Sili- tiw  Turcji miał wzgląd na Anglię, i jątrzył
strji, a z armią swą operacyjną nietkniętą wy- wprawdzie, ale jątrzył po cichu. Dzisiaj zaś wi-
stąpi dopiero wtedy, gdy Moskwa rozdzieli swe j dząc, że mu wszystko z pod nóg się usuwa, bez
siły i pojedyncze korpusy bić zamierzył, tego żadnego już względu i z największem ryzykiem
nikt nawet domyślić się nie może. podburza Persów, Kaszgarów i innych Azjatów,

Już to pozycja moskiewska, po przeprawie- żeby tylko jakkolwiekbądź uratować swą armię 
niu się sił głównych przez Dunaj, jest bardzo kaukazką.
trudna i pełna niebezpieczeństw, jeśli prawdziwą Owoż jednozgodnie niemal wszyscy korespon-
jest wiadomość, że Abdul Kherim prócz załóg 
Szumli, Warny i naddunajskich fortec i prócz 
rezerwy, mającej bronić przejść bałkańskich, roz­
porządza armią operacyjną 120 do 150 tysięcy 
ludzi liczącą. W takim razie bowiem i 300.000 
Moskali nie zdoła kroku zrobić za Bałkan. Ła­
two więc zrozumieć, dlaczego po przeprawie pod 
Sistowem tak długo Moskwa się namyśla w któ­
rą  stronę pójść. Nieprawdopodobnem jest wcale, 
aby głównerai siłami szła wprost na Bałkan. 
Bądź co bądź musi pierwej w więcej miejscach 
się przeprawić, potem obsaczyć wszystkie forte­
ce uaddunajskie; dopiero potem może się zdecy­
dować czy pójść w Bałkan i pominąć Szumię i 
Warnę, czy też głównemi siłami pójść na te 
dwie fortece. Bezpieczniejsze byłoby to ostatnie 
dia Moskwy, i jeśli jak nadmieniliśmy ADdul 
Kherim ma chociażby tylko 100.000 armii ope­
racyjnej w Szumli, to nawet Moskwa inaczej 
kampanii jak od oblężenia obozu ufortyfikowane­
go w Szurali rozpocząć nie może. A zmuszenie 
do tego Moskwy jest już wielce korzystną szan­
są dla Turków, którzy właśnie górują w obronie 
fortec.

W Azji, mianowicie w Armenii tureckiej, 
pierwsza kampania moskiewska jest skończona 
a to zupelnein fiaskiem dla Moskwy. Już tylko 
Ardahan i cytadela w Bajazecie jest w ręku 
Moskwy; z reszty zajętego przez nich kraju mu­
sieli się po poniesionych klęskach wycofać, a w 
końcu i zwinąć oblężenie Karsu. A dziś już po­
wiedzieć można, że jedną z głównych przyczyn 
tego fiaska Moskwy był brak żywności i amuni­
cji przy kolumnach, wysyłanych w głąb kraju, i 
waleczuość załogi w Kaisie i w Batum. Brak 
żywności dla ludzi i koni i brak amunicji musiał 
zdemoralizować żołnierzy, zupełnie osłabić kon 
nicę, tren niezdolnym do pochodu uczynić. Ina 
czej niepodobna sobie wytłumaczyć, iż Moskale 
bez bitwy porzucili swe półtrzeeiamiesięczne 
roboty oblężnicze pod Karsem i formalnie um 
knęli do swej fortecy Aleksandropola.

A co najfatalniejsze w położeniu Moskwy, 
to oddziaływanie tej klęski na ludność całego Kau­
kazu. Prócz Abchazów i Czeczeńców, reszta lu­
dności kaukazkiej chociaż się zrazu zrywała do 
powstania, lecz wkrótce na wiadomość o powe 
dzeniach Moskwy w Armenii, przycichła, przewi­
dując, iż gdy Moskwa zdobędzie ten kraj i po­
kona wojska tureckie, to potem rzuci się na 
powstańców, i stłumi powstanie mieczem i ogniem. 
Teraz klęski moskiewskie pobudzą tę ludność do 
chwycenia za oręż, i wkrótce dowiemy się, iż 
lady wszystkie po obu stronach Kaukazu powstały!

denci dzienników niezależnych twierdzą, że U  
ostatnia karta  nie dopisze Moskwie, i że Azja­
tów nie tak łatwo poruszyć. Anglia zaś przez 
wysłanie floty do zatoki Bezickiej dała Moskwie 
wyraźnie do zrozumienia, że czuwa nad swemi 
interesami.

Deutsche Zeitung donosi, że na żądanie Por­
ty pozwolił rząd austrjacki na otwarcie portu w 
Klęku jedynie tylko dla przewiezienia rannych z 
ostatniej wojnie w Czarnogórze. Równocześnie 
zawiadomiono gabinet moskiewski, iż koncesję tę 
zrobiono tylko ad hoc, i wyłącznie ze względów 
ludzkości.

W wiedeńskich dyplomatycznych kołach zape­
wniają, że rozdrażnienie między gabinetem peters- 
burgskim a wiedeńskimjest coraz większe. Ustne wy­
jaśnienia proklamacji bułgarskiej, jakie w ostatnich 
dniach książę Gorczaków złożył, były tak nie- 
zadowalniającemi, że od gabinetu petersburgskie- 
go zażądano stanowczego oświadczenia się o o- 
statecznym celu obecnej wojny.

Z Bukaresztu otrzymała Pol. Corr. nastę­
pujące doniesienie z d. 10. bm .: „Przedwczoraj 
pojawiła się przed ujściem Suliny wielka paro­
wa eskadra turecka; zamiarem jej było przery­
wać komunikacje Moskali w Dobruczy, i zatopić 
przy ujściach statki, kamieniami naładowane. Mo­
skiewski gubernator Tulczy kazał wszędzie po­
zakładać torpedy.

Turecki parowiec, ścigający rumuńską bar­
kę, osiadł na piasku. Wczoraj zbliżyły się do 
niego dwie moskiewskie kanonierki, aby go, je ­
śli się uda, opanować.

Pod Kalaraszein krążył turecki monitor, 
a d. 7 bm. napadły na niego dwie moskiewskie 
kanonierki, które jednakże uciekły, otrzymawszy 
kilka strzałów.

Książę Karol i księżna odjechali 10. bm. do 
Kalafatu w towarzystwie pułkownika Staniceana 
i Filitesa.“

TelBsramy Gaz. Nar. 1 ostat. wiaflomoścl.
Tak co do planów moskiewskiego naczelne­

go wodza nad Dunajem, jak i co do planów tu­
reckiego wodza, Abdul Kherima, panuje zupełna 
tajemnica. Co w tym względzie donoszą telegra­
my z Bukaresztu lub z Stambułu, wyrachowane 
raczej na obałainucenie, na wprowadzenie w 
błąd przeciwnika. Obaj zapaśnicy ukrywają ró­
wnież starannie tak kierunek ruchu swych wojsk 
jak i liczbę. Z biuletynów o zaszłych bitwach w 
Bułgarji będzie można dopiero wnioski czynić o 
planie operacyjnym i sile wojsk. Dzisiaj są tylko 
luźne domysły. Ile Moskwy przeprawiło się pod 
Sistowem, nie można dotąd wiedzieć, również 
jak nikt nie wie w jakim istotnie idą te wojska 
kierunku. Moskwa rozesłała konnicę na wszyst­
kie strony, na to właśnie, aby zamaskować ruch 
i kierunek sił swych głównych. Również nikt

Skupczyna uchwaliła adres do cara, i odwo­
łuje się w nim do mowy jego w Kremlinie, w 
której po raz pierwszy wspomniał car o słowiań- 
stwie i o idei słowiańskiej wzajemności. Serbia 
ufa przyrzeczeniom cara, dziękuje mu za jego 
ojcowską troskliwość i łaskawe przyjęcie księcia 
Milana, i spodziewa się, że skutkiem usiłowań 
cara będą stałe stosunki na Bałkanie. Serbia 
gotową jest do ofiar, jeżeli się potrzebnemi oka­
żą, i od tronu do włościańskiej chaty wdzięczną 
jest za udzieloną jej pomoc. Krew moskiewska, 
wylana na serbskich polach bitew, utrwaliła wza­
jemną przyjaźń, i wszystkie usiłowania nieprzy­
jaciół, aby poróżnić Serbię z Moskwą, żadnego 
nie odniosą skutku.

(Tylko w jednej częici wczorajszego numeru 
drukowane.)

P e te r s b u rg  d. 11. czerwca. (Urzędowe). 
Cztery tureckie monitory ostrzeliw ały Eupa- 
torję przez 3 7 2 godziny; dały 62 strzałów, 
nie wyrządziwszy żadnych szkód. Nasi od­
pow iadali z czterech 9 funtowych dział, i 
dali 36 strzałów  granatam i, z których 6 t r a ­
fiło. Po zaprzestaniu ostrzeliwania odpłynęły 
tureckie monitory na otw arte morze.

P etersb u rg  dnia 11. lipca. (urzędowe). 
Z Aleksandropola d. 9. lipca douoszą: Otrzy­
mawszy wiadomość iż M uktar basza zebrawszy 
prawie wszystkie swe siły, maszeruje na Kars, 
Loris Melikow na razie zastanowił bombar­
dowanie Karsu, odesłał działa do Huruk-Dara 
i Aleksandropola, skoncentrował konnicę pod 
Chaziwoli, a piechotę pod Saim.

Kolumna Tergnkasowa z Dajar do Surp 
Ohaunes maszerując, wzięła pod swą opiekę 
3.000 rodzin chrześciańskich, które przed o- 
krucieństwami baszybożuków i Kurdów uciekały 
z doliny Alaszkertu. To opóźniło ruch tej 
kolumny, i umożliwiło tureckiej piechocie ude­
rzenie na tylne straże Tergukasowa. Terguka- 
sow postanowił z tego powodu najpierw cho­
rych, rannych i emigrantów do Igdiru (w ga- 
berui Eriwańskiej) zaprowadzić. Tergukasow 
stanął w Igdirze dnia 5. lipca, a ruszył dalej 
ku Bajazetowi dnia 8. lipca.

Loudyn dnia 11. lipca. O ffice Reuter 
donosi z E rzerum : Izrnail basza oddziałem 
prawego skrzydła tureckiego obsadził wyżyny, 
panujące nad Bajazetem.

B u k a resz t dnia 10, lipca. Podług wia­
rygodnych, z kół wojskowych pochodzących 
wiadomości przeprawa przez Dunaj armii ru­
muńskiej ma się odbyć dnia 12. lipca na dwóch 
punktach, powyżej i poniżej Kalafatu. Książę 
obejmuje osobiście dowództwo.

W kołach tutejszych moskiewskich krą­
żyła wieść o fatalnym wypadku, który dotknął 
carewicza; lecz dotąd brak pewniejszej wia­
domości, więc być może iż to jest tylko bąk. 
Główna kwatera moskiewska będzie przeniesiona 
do Ba tak. W bułgarskich dystryktach, zajmo­
wanych przez Moskwę, rozbrajają Moskale 
muzułmanów. (Wszyscy muzułmanie uciekają bo 
Moskwa rozbraja ua wieki.)

K on stan tyn op o l d. 11. lipca. Moskwa 
obsadziła Tim owę, miasto nieobwarowane. 
W pochodzie na Plewnę i Monasteristi wstrzy­
mują Turcy Moskwę.

P rzyjechali dnia 12. lipca 1877.
HOTEL ZORŻA: K. Lr. Stadnicka z Sądowej 

Wiszni. Przedrzym irska z Maćkowie. S. Horowitz 
z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI : A. Czajkowski z Du- 
sanowa. K. Jasiński z Moskwy. E. Olszewski z 
Ukrainy. H. S&mueli z Brodów.

eHOTEL LA NGA: M. W itowski z Wołynia. 
B. Grimm z W iednia. A. Hirsch z Wiednia. L. 
Dawidowicz z Jass. J . W eintranb z Tłumacza J. 
Pifatowski z Dnbia. J . Hoffmann z Ciaowa. A. 
Franki z Pragi. J . Srb z Pragi. A. hr. Ledóchow- 
ski z Hanoweru.

HOTEL ANGIELSKI: W. hr. Koziebrodzki z 
Lndwinowa. E. W esołowski ze Złoczowa J. Ka­
miński ze Stanisławowa. E. Pawlikowski z Sie- 
dlisk. S. Mieczyński z W arszawy. T. Mandelbatoa 
z Krakowa.

HOTEL KRAKOWSKI : Krzecznnowicz z Ko- 
marna. L. Manastyrski z Moskwy. E . Woszczynla 
z Moskwy. N. Pietraszewicz z Moskwy.

Półurzędowe doniesienia z Petersburga mó­
wią o nadzwyczajnem wzburzeniu w Petersbur­
gu i Moskwie, z powodu klęsk armii kaukazkiej. 
Moskiewski komitet, na czele którego stoi Aksa- 
kow, wysłał natychmiast deputację do Peters­
burga, do ks. Worońcowa. Deputacja ta ma do­
ręczyć księciu memorjał i upraszać o zawiado­
mienie w. księcia następcy tronu o jego treści. 
Memorjał ten za konieczny warunek załatwienia 
sprawy słowiańskiej i utrzj mania moskiewskie­
go patrjotyzmu uw aża: 1) oddanie armii pod do­
wództwo zdolniejszych komendantów, bez wzglę­
du na ich urodzenie; 2) zmianę w personalu mo­
skiewskiej dyplomacji, o której sądzą, iż dąży do 
pokoju, szkodliwego dla interesów Moskwy i Sło­
wian, gdyż daleko bardziej nienawidzi ona Sło­
wian aniżeli Turków, z tego powodu, że po o- 
swobodzeniu Słowian upaść musi obecny system 
rządzenia, którego najwierniejszym sługą jest 
właśnie dyplomacja; 3) dalej żąda memorjał, aby 
Radzie państwa dodano komitet centralny, przez 
ziemstwa wybrany; 4) aby carska gwardja, wpły­
wom dworu zanadto podlegająca, wysłaną zosta­
ła na plac boju; 5) a wreszcie i utworzenia mi­
licji narodowej. Żądania komitetu słowiańskiego 
sprawiły niemiłe wrażenie w Petersburgu. Od­
powiedziano mu, że należy oczekiwać wypadków, 
że naród zawsze ma czas bronić swych intere­
sów, jeżeli je za zagrożone uważa. Program ten 
będzie atoli pod rozwagę wzięty, i spodzie­
wają się, iż przynajmniej częściowo przyjęty zo­
stanie.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 12. lipca 1877. 

godzina 10 minut 40. przed południem.
Akcje kred. 14510. Anglo-auslr. 67.—
Kolei Kar. Ltd. 213.75. Kelej połud. 7 l 25
Napoleondor 10.07. Uepoeoblenie, lepsze. 

WIEDEŃ 12. lipca 1877. 
godzina 3. minut 16. po południu.

Losy kredytowe 160.25. 
Akcje fran.-aust. —.— . 
Unionsbank 47.50. 
Nordbahn 183.—. 
Kolej Alfbld. 102 50. 
Kolej Lw.-ceer. 109.—. 
Rndolfsbahn 109.—. 
Węg. obi. pań. w zi. 63.— . 
Losy z r. 1864 131.25. 
Verkehrsbahn 79 .— . 
Węg. galic. kolej 82.—. 
Bankverein 56.— .

Węgier, kred. 135.80 
Anglo-austr. 66 50 
Kolej Kar. Lnd. 213 25 
Kolej połudu. 71.50 
Kelej Elżbiety 141.50 
Węg. Nordostb. 96.— 
Węg. Ostban. — .— 
Galie, indemniz. 84.80 
Kolej siedmiog. '82.— 
Losy tureckie 13 25 
Kolej państw. 235.50 
Losy wągier. 73.—

Kolej Albrechta 32.— . Marki niemieckie ct. 61.05 
Rosyjski rubel papierowy 1.29‘/j.
Usposobienie: cisza.

Berlin, 41. lipca. Boss. Banknoteu 210.—. Cre­
dit. Act. 234.— . Lombarden 114.—. Galizier 86.50 
Staatsbahn — .—. fiuin&nier 13.— . Oesterr -Bank* 
noten 161.80. Usposobienie — .

K a s a  g a l i c .  T o w .  k r e d y t o w e g o ,
Kupuje. Sprzedaje.

5°/0 Listy zastawne po . 83 15 83 60
„ n PO . 76 75 77 50

Lwów, dnia 12. lipca 1877.

N a d e s ł a n e .
Oznajmia się wszystkim, którzy w 

skutek ogłoszenia o odstąpienie majątku w do­
żywocie zgłosili się listownie do administracji 
naszej, że listy oddaliśmy pośrednikowi, mające­
mu powierzone przeprowadzenie tego interesu,— 
nie odpowiadamy przeto za dalsze załatwienia 
tychże.
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132 13 50 Galio, nauk hip. 6 pr. w .a . o7— 8750

„ Zak.kr.w łońć.6pr.w .a. 90— 9030
B uk nar. -uatr. m. k. 6 pr. ----- ------

67 25 67 75 * s .  5 , a. . . 9850 9950
------ ------ Obligacie pierw szeń­

146 30 
13640

145 60 
136 60 stwa kol. {za 100 z ł.)

676 — 685 Albrechta po 200 zl. 6 pr.
100 zł............................. 7025 7 1 -

Alfóldz. *200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a

6650 6675
— ------

E lżbiety po 6 pr. sr. w. a ‘‘350 94—
— — __ ,, um. 1362 6 pr. . . 9125 ------

,  oni. i87U 6 pr. . . 8 4 - 8450
„ em 1872 u pr. . . 85— 3660

8 0 2 - 804 - Ferdynanda pół. 6 pr. m. k 10160 ------
,  „ * pr. w. a 98— ------

47 — 47 50
Gał. k!!ł . 300 J .  5 pr. rs. w.»

:0850
103—

1 0 9 -

79 60 *80 — ,  Q em. 5 pi. „ 101 — 102—
6 6 - 5 7 - - .  C I. e - .  1871 300 9 8 - 9850

lY .*a*.ft800ri.6pr. 
Lw. uzer. aa. I. om. 1865

9125 9450

300 zł. 5 p r. srobr. w. a. 764C 7660
------ — — Ii ii*. Ozer. J-*ę. .11. aia. 1367

103 — 103 5> y>J zł. 5 pr. srebr. w. a. 7360 7390
------ — Lw.Gze:-. Jas . LII. u tu. 18Gb

142 - 142 50 309 zł. li pr. srubr. v . 
Lw. Cze*. Jas. IV. c-m. 1872

6575 0 6 -

184. 1850 — 30t zł. 5 pr. srebr. w. a. 63— ------
120 16 121 - Rudulfa po 3Gu zł. 6 pr

213 75 214 25
srebr. w. a  . . . . 7726 7 8 -

» om. 1869 p* 3(KjTA.
10)75 11026 5 pr -rebr. w. a. 

,  # 1672 300 zł.
7225 7275------ —

108 08 50 6 p, mrubr. w. a. 7050 71—

1 0 9 - 1C9 60
Siódmio8ru<lz. it. 500 pr. 6J60 6076

82 75 
285 76

8325 
236 25 P apiery loteryjne { s z t )

7125 7176 SJak. kr. dla handlu i pi z. 1 6 0 - L 1 -
97 25 97 76 Klary k̂i 40 ,J. m. k. 3 0 - 306(ż
82 50 8 3 - KegietneL po 10 ti. m. k. 1 2 - 18—

J ju k i  walut pc 20 U. 1476 1 6 -
95 60 96 — Paliły lu 40 .  

RsdJłf* po rO t  *
2860 2 9 -

iW ■ 1360 > 4 -
iis). Salin jw Ki ,  0 . S975 4026

93 -• 93 60 St. GśliOia po 40 a a . 
StaniaławuWrika (p»4.) jm

2950 30

. ?.0 iąj W. i. . , •2150 2250
— — WaUlutuiu po 20 zl. ni. A 2325 9375

------ ------ W isJLagrirtz po 20 A. „ 262*. 2675

{D ewizy 3  miesięczne.)
B orli u P t  in luk. . . . 6125 6140

106 25 1C6 60 Fi&nbfurt 10.1 mark . . 612ó 6140
88 — 88 60 H&icburjj 100 ui ark. mark 612) 6140

Laedyu 10 ft. »t<srl. . 2680 2610
ć2 50 r 3 60 Paryż 100 frank. . 4995 5l05

i NAUCZYCIELKI ■ *£ *
'poszukujące umieszczeniu ze- I g *  
chcą się zylosić osohiścic Jul _ ■ ■ ^  
listownie do F tiura « y - 
w ia d o w c zeg o  J .  Po«  
l iń s k ie g o . b w “.w  n i .  _ : 
H a l i c k a  % 1 3 .  t g M

293'Ł' 2—2

leczesui

fapier w m m
dla szczelnego zawiązywania słojów z 
kompotami, smażonymi owocami i t. p. 

1 m eter po 22 ct. poleca

O  n r .  " V I r i u c k l e i s
29ł 1 we Lwowie. 1—S

rolniczych, pomocniczych, parowych, do lo- 
komobil, pras d iukarsk ich  oraz

< 4 n x l> y  (gwinta)
w s z y s t k i c h  s y z t e n u l w  i  r o z m i a r 5 w  toczone ze 
stali, żelaza kutego lnb lanego, i -  metali’, uskutecznia szynko 

najdokładniej i tanio. 2911 3 - 3

A. NAD WODZKI,
we Iw ow ie, Rynea Nr. 27.

Apteka jod rzymskim eesarzem
, ,  T y t u s e m * 3

przy ulicy Czarueckiego 1 
we L w o w ie ,

u trzym u je  na  składzie.

ŚRODKI TOALETOWE 
i HIGIENICZNE,

zuane ze swycn doskonałych sk u ­
tków, nie ustępujące w niezem za­
granicznym , wyrobu Józefa Trau- 

czyńskiego, ap t. w Krakowie, a t o : 
P U D R E  z puszkiem 1 zł.
M Y D ŁA  g ly cb ry n o w e  toaletowe 

s«tuka 35 ct.
MYrD ŁA glycerynowe toalet, płynne 

po o9 ct
MYDŁA lekarskie siarkowe szt. 35 c 

„ „ smołowe „ 85 c.
„ „ jodow e „ 50 c.

P A S T  A piętuoC ci n ezrów nanaS) c.
„ do czyszc-enia zębów 25 c. 

Wt»D L do u s t  flakon 70' c 
G A Ł E C Z K I do p lo m b o w an ia  zę­

bów  po 10 ct. 2837 ) — ?
K IT  do lepienia szkła i porcelany 50 c. 
MYDŁO do w ywabiania plam 25 c.

Do zamówień z prowincji dolicza 
się 15 ct. za opakowanie.

Codziennie świcie

[ O H J K H . K
( a p i y h o z y )

włoskie 
otrzymuje i poleca handel L

ST. M llthlEWICZA g
we Lwowie, W Rynku 1. 42 I

i

Q 0 A > 0 0  o  K .O  o o  o o ,

K O R IO sO t
jaao  najlepszy środek dla zrobienia Y  
obuwia nieprzeirakalnem , każdą skó- Q  
rę miękką i gibką i przez to trw ałą,

.  poleca poi* gw aroacją I kilogr. po 
□  2 złr. 70 ct.

OO. T. W inckler
Q 2943 we Lwowie. 1 —3

O o o o o o  »  o o o o o O

< Zupetnie świeży traiispoct
v i a  S n e z

Chińsko -  rossyjskiej

H E R B  \T Y
wou: milej i przyjemnej, ciemno n a ­

ciągającej, na wagę wiedeńską

poleca Handel

Karola Bałfetbana
we Lioowu ul. Halicka 

pod Złotym Kogniem 
56 Jekgr. Cougo cesarska 2 zl. i 

“ „ Familijna 3 zł.
s „ Melangede Moskau 4 z ł.l

B Emperial 5 zł. 
n Piuozku herl acianego j

zl. 1.20, pół kilo zł. 1.07. 
pól kilo Albertów lnb innych ciast { 

angielskich sl. 1.07 
Łaskawo zlecenia odwrotną pocztą.

2801 3 - ?
V W W  '

Dnia 10. b. in. o tw artą została ua 
czas 6 tygodni w ( J s e m l o w t a t b

wystawa obrazów
urządzona przez cekoję dla sz tuk  p ięk­
nych czerniowieckiego Tow. naukowego 
za pomocą wiedeńskiego Tow. „oester. 
K unsire .e inu, o ezem zawiauam ia ąc Sza 
nowną P ob licznośi, upiaszcm y tai r em 
pp. artystów  poiskieb o; łaakawe i liczne 
obesłaniu tejże wystawy

2939 2 - 8  Komitet.

n a u k .  w o js k o w y
przygotowuje do egza­
minów n> jednorocz­

nych ochotników, kadetów do linii i re­
zerwowych oficerów tudzież do 6apzB”i? 
nów w tępnych do c. k  w zół kadockicb 
i do w szystkich c. k. zakładów  wojsko­
wych, i załatw ia wszelkie ku  tem i po-1 
trzebno kroki -  podania itp  Zgłoszac ] 
się można codzii ń od godz. 4. po poi.

3  F. Koestlich,
ul. O r m i a ń s k a  Nr. 16.

l i w R A L ą i i -
wszt-lkie cierpienia nerwowe w jednej I 
chwili ustępują po użyciu pigułek antl -ne- [ 
wraglijnycł D ra-Cror.ier, Skład w Paryżu | 
wa,.teco p. I evasseur, rue della Monnais. 23 
y’ Krakowie w aptece p. Ti.anczy.ńskiegJ przy 
ulicy Flcrjańskiej — we I wowie w aptece [ 
p. P io tra  Mikolasck, W  Warszawie w l i ta -  | 
dach matarjaiów aptecznych, pp. F«rd. Aug. 
Gallego i J. Mrozowskiego. 2606 2—?

Prawdziwie węgierską tłustą

B r y n d z ę
1 kilogr. po 6 4  Ct

co tygodnia' jw ieza posy łka, poleca

0* T. WIKCKLEK
2912 we Lwowie. I -3

Dr. Leonard Tarnawski
'utw orzył kaneelaiję adwokacką 

w P r Z t o b i y ^ l n  p o d  1. 8 .

Nauczyciel prywatny,
przysposabiający Jobrze cułopców du k ł u s  
g i n . n a z . | a j u y e h , znający dokładce 
język n i e m i e c k i  takie i franeu*k:, po­
szukuje posady. A dres: Z .  nauczy 
cisi, Lwów, A dministracja „D aietj Na­
rodowej. ! 940 1 3

I

w rynku. 1 - 3

Realność.
(korpns tanularny) we we) Szumina przy 

(gościńcu pomiędzy Czyzow«>m i S ta rąsou  
je it zara? z inwentarzem luu bez tego do 

1 abycia. Budy uki odpowiedue i dobre,
I studnia • a dziedzińcu, dw - ogrody owe 
e t w ,  Z bcin  tw ardego 25 korcy zasiano.

1 Biizsza wiadomość n w łaściciela samego,

MAJĄTEK
k * l «  Ł w o w j t  położony 700 przeszło 
morgów dobrej' gleby — z dużemi i la- 
dncuii obsiewami, piękuyut dworem, jest 
da gjBrzeduaila.

Blilazej wiadomości udzieli sie ua za­
pytania pod adres y p. Tomkowioz w S ta­
rym Siole. 2948 1—3

Z a k ła d

t a f i  M i n i i
Doktor wsząuh naak lekarskich, 
osiadł w l . i . ' l e u i u  (obok W ie­
dnia (ordynuje w języku polukim)

B d c k e r g a s s e  N r .  3.
2688 2 - 3

E K O N O M
k a w a l e r  rodem ze Szlązka, rczeń aka 
demii gospodarstw a w Proskowie, um ieją­
cy po nolsku, czynny przez dłuższy czas 
przy gospodarstwach w Niemczech, po­
szukuje posady od 1 października b. r. 
Bliższą wiadomość udzieli z grzeczności 
pan Arnold W erner we Lwowie pizy m. 
Hetmańskiej 1. 14. 29uo 2 -  3

J e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a

Majątek ziemski
ud d. 24. czerwca 1878 I .

M ajątek ten  sk ładają d - a  tolwar ; i . 
D ę t k ę  ICH 0, a  D e r e n i O w k a  350 
morgów, razem 1350 morgów oi-nej ziemi.

Położony jest- na Podolu ga.ic. w oci 
leglości 5 mil szosą od Ta-nopola 1 u "a  
od  TremDowii. O warunkach oow 'idzii ć 
się można w N a r z ą d z i e  d ó b r  Po<l- 
h n j c z y  k i  poczta Podh&jozyki p id  
Tremboy] 2902 2 - 3_

W szelkie pośrednictwo wyklucza się.

4 -

ł A Y A R M L A Y N
przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 

W  ranom, UŁgniotkom, oparzeniom etc 
Sk lad centralny w Paryżu ua u'icy 

Neuve St.  Merr, 40 , i we wszyst 
Sh kich aptekach. 2601 16—14

Szerokie krąjki
na pask ' ą  do sprzi damt. pod adresem 
J. F. 3r90 ao R u d o l f  M i s s e  w Ber­
linie S. W. 2773 2 3

Niezawodny środek
przeciw 2857 5 —12

M o l o m
l zaraźliwym mlazmaloni

wynalazku 
J .  IH A  l  FO W I4 ZA

mag. farmacji ulica Sykstuska Nr. 
Flakonik 60 ct. odbiorcom tuzin 5 zł.

3j podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność;
iż z dniom 14. b. m przenosi swoją

[SJ restaurację pod „Zieloriym Strzelcem^
■/, domu pod liczbą 14. (dawniej Gbtza)

A  a »  < io in u  p ó d l .  9 .  ( , ,  K e r s c l i b a n u a  p o d  „ J l n i z y n k i e u i "  
obok r o s t a n r a c j i  pod „ Z ł o t ą  g r u s z k ą " )  przy m .  K r a U o w a k i e j .

Zwracamy uwagę Sz. Publiczności na 
bardzo ważny wynalazek ang ielsk i:

v\ e łn ia n e

liy wymaganiom Szanownej P. T. Puoliczności pod każdym względem 
zadość uczynić, nieszczędzih m kosztów na w yrestaurowanie całego lokalu, ió i 
na zakupienie ogromnych zapasów wszelkich gatunsów  tak krajowych

jnkoteż zagranicznych napojów, m ianowicie: \ j t
w y b o rn eg o  p .w n  m arcow ego z z a k rn d u  p. K i s !e lk i i  w ie lk iego  za-
p a s u  p iw u  p ilz n e iisk ic g o , w in  a im r ja c k ic h , w ę g ie rs k ic h , ir a n c u z -  J K
k ic h , sz a m p a n ó w , w sz e lk ic h  g a tu n k ó w  w ó d ek , na  d o sk o n a lą  i Nj?

z d ro w ą  k u ch n ie , a  nakonlec n a  sk rz ę tn ą  u s łu g ę .
Dziękując za dotychczasowe względy, spodziewam się, iż Szanowna 

P. T. Publiczność i nadal swą liczną bytnością zaszczycić umie raczy.
2947 ’ - 2  Z poważaniem m

J f .  s Mł  ' z y b y  I s J i i , restaurator. W

rzeźbiarz i modelista
29'.o w e L W O W IE  i - 2

ulica Źródlana N r . 6.
robi modele % drzewa — do odle­
wów. orak ołtarze i izeżby z 
gipsu, w miejscu i ua prowincji, 

jeżel sobie kto takowe życzy.

.Najrzetelniejsza i największa 
wiadeńska fabryce

l i  ui e b 1 i żelaznych 
HeicJiard & (Jo.

w e  W l e d u l a ,
III. Bo/.. Marxergass0 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
uajgdstowu ej wykouauyth wyro-

kołdry i plaidy 5
ro zm a ity  c li r o z m ia r ó w , n o łą  
e z o n e  i. p o d u sz k a m i n a p e łu  i«> 

n e m i p o w ie tr z e m .
^rzekonano się. że pościel ta  oddaje! 

wielkir n»ługi wojskowym, podróżnikom, 
inwalidom, chorym w szpitalach etc., etc. 
gdyż oprócz innych posiada jeszcze i tej 
zalety :

!) że znakomicie zastępuje łóżko;
2) że poduszkę uiużna zwiększyć lub 

zmniejszyć stosownie do w o li;
3) ż« cała pościel spakowana i zwi­

nięta zajmuje nieskończenie mało miejsca 
i wreszcie ;j*gc

4) że można ją na pasku nosić zo ®*
sobą osz żadnej żenady. | | B

Cena od 15 szylingów do 35 za jedną jflj
pościł.

Kupcom btosowny rabat i odpowiedni 
kredjrs. 2879 6—86

Adresować zamówienia do

W.  Crawforda &  Comp.
57 Carter L a n e  

S t.  P a u l a  E .,  C . L o n d o n .

Słaboftci w ło só w  w s z e lk ie g o  ro d za jn ,
a mianowicie wypadanie włosów, siwiznę i two- 
rżący się łupież, leczy w krótkim  przeciągu czasu 

bez pomocy lekarskiej, 2 41 12— C
Olej taninowy dr rthraa.

Flakon wraz z przepisem nżytjnj kosztuje 2 zł. 
P o  n a jw ię k s z e j części je d e n  f la k o n  w y s ta rc z a .

Do nabycia we Lwowie u Zygm unta Ruckera 
w apt. pod srebrnym orłem, ulica Krakowska.

3
N

i io. oo
s.«°
• o

Rozmaite

D O B R A  n i sprzedaż.|
D z i e r ż a w y ,  

kamienice i realności.
Wiadomość powziąść można w

ł i i t t  r z f
iy  WjUMI GZB1Ł i DfiOSZBJ

J. PO LINS KI EG O
we L w o w i e  ul. H a l i c k a  1. 1 3 .

lsze piętro.
Biuro polecić może ta k ie  wypróbo­

wanych

O f i c j a l i s t ó w
o których pewne posiada rekom endacje I 
P. T, d iwnycb słnżbodawców, łaskaw ie | 
mu nadesłanych, dalej 242.5 2 - 2

tłu wernantek.
S łu żb y  'pokojowej i kuchennej.

W s z e lk ie  z r e s z tą  ezy n -  
i. o UI irck o d zą ce  w  z a ­

k r e s  w y  w la d o  irstw a w e  L w o ­
w ie  z a ł i t  . l a  B i f r  i z e  z n a n a  I 
g o r liw o ś c ią  i  p u n k tu a ln o śc ią .

W ? "  
V 0V °

L . 694.

O b w i c m e m e .
W celu wydzierżawienia gmi­

nie Sądowa W isznia przysługują­
cego prawa prooinacji od wódki i 
innych spirytusowych napoiów, na 
czas od t- stycznia 1878 do koń­
ca grudn.a 1880 za cenę fiskalną 
10.887 odbędzie się w urzędzie 
gminnym miasta Sądowej Wiszni 
licytacja publiczna, na dniu 24. 
lipca 1877, a w razie niepowodze­
nia dnia 13. i 30- sieipnia 1877 
każdą razą o godzinie 3. z połu­
dnia, do której wszystkich wy­
dzierżawienia chęć mających za- 
iprasza się, oznajmiając, iż licy­
tanci przed rozpoczęciem licytacji 
do rąk komisji licytacyjnej JJr/jj 
zakład złożyć będą obowiązani i 
że bliższe warunki dzieizawy w 
urzędzie gminnym podczas godzin 
urzędowych przejrzane być mogą 
Również i ofeity pisemne przyjętej 
oędą. które oprócz imienia, na­
zwiska, zatrudnienia i miejsca po­
bytu oferenta przez tegoż podpisanej 
zakład rzeczony i oznaczenie ce­
ny ofiarowanej, tak  cyframi jako-j 
też literami, tudzież oświadczeuiej 
.i  onemu warunki licytacji są do­
brze znane, a on tymże się pod­
daje, zawierać powinne.
Od Zwierzchności miasta Sądowi 

W isznia  
dnia 2. lipca 1877 

2939 2 3 Pajęcki.

Kantor wymiany
c. k  upreyw . galic

aluzyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie efekt& i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

6 ° | 0  L W I  1  h i p o t e c z n e ,

bó w. Ilustrowane cenuiki bezpłatnie.
2771 73—104

L. 20732/77.

1.

które według prawa z dnia 1. l ip ta  1868  Di. P P .  K X X V III.  N. 93 , 
i najw. post. i  dnia 17. g rudn ia  1871 ,  mogą być użyte do lokowa- 
uia kapitałów fuuduszowyuh, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, ua kaucje służbowo i wadja — są w tymże kautorze do nabycia

W szystkie polecenia z prow incji wykonują ;ię  bezwlocznie 
po kursie dziennym , bez doliczenia prowizji. 2813 6 —?

W myśł uchwały Reprezep 
Uc.ji m. z duia 26. czerwca 1877 
odlędzie się <1. 1 8 . l ip c a  1877 
we xodę o godzinie 12. w po łudn i 
w III  Departamencie Magistratu 
publiczna licytacja za pomocą ofert 
pisemnych, celem zabezpieczenia 
wyłomu i dowozu kamieni* do szu­
trowania dróg z kamieniołomu t. z. 
Ratyńskiego, w czasie od 1. wizeti- 
uia 1877 po koniec sierpnia 1880 
i to w minimalnej ilości rocznej 
3000 zaś maksymalnej 1000 me­
trów kubicznych rzecznego kamie- 
uia w równych kwartalnych ra ­
tach dostarczać się mającego.

Mający zamiar ubiegania «ię
0 powyższe przedsiębiorstwo, zechcą 
w terminie licytacyjnym wnieść do 
rąk komisji licytacyjnej swe nale­
życie .-porządzono, ostemplowane i 
opieczętowane oferty, w który en, 
wyrazić należy dokładnie słowem
1 cyirą ilość żądanego wynagro­
dzenia za jeden metr kubiczny wy­
łamanego i dow^rionego na miej­
sca przez miejski urząd budowni­
czy wskazane, kamienia z góry 
Ratyńskicj, nadto załączyć kwit na 
złożoue w kasie mie, wadium w 
ilości 1500 zł. gutówką lub w pa­
pierach wartościowych kurs ma­
jących. 2931 2—2

Bliższe warunki licytacyjne, 
względuie kontraktowe niemniej 
próbki kamienia Ratyńskiego we­
dług których dostawa odbywać się 
ma przejrzeć można w III . Depart. 
Magistratu przed terminem licyta­
cyjnym w godzinach urzędowych.
Magistrat kr. stoi. miasta.

Lwów, duia 2. lipca 1877.

ST. W A Y D O W I C Z
we Lwowie ul. Halicka 1. 7., poleca swój obficie zaopatrzony

M A G A Z Y N  2?39 2- ?
papierółi’ kancelaryjnych i listowych, priyborów  do pisania, rysowania i ma­
lowania, porfupi. mydeł, wody loloriskiej prawdziwej, pularesów, portmnu»- 
ek, .  bumów, książek Jo  modlenia tek eleganckich do pisania z przyhora- 

mi, kałamarzy najrozmaitszych, przyborów ło kwiatów, ram ek wszelkiego 
rodzaju i innych galartery j, oraz przyjmnje wszelkie obstalunki ua karty  wi­
zytowe szybkoprasowaue i litografowane jakoteż najmodniejsze mu- 
nugramóW' w rozmaitych kolo ach n * listach i kopertach. W szelkie obsta- 
luu1'  zamiejscowe wykonuje ja k  n-jakuratn icj odw rotną pocztą.

Nie przew yższono w  m lew ie Żytnem
ani przez ż a d e n  i n n y  k a m i e ń  młyński w świecie, są

N u r o s p a l  a c k  ie
kwarcowe kamienie młyńskie

wyrabiane przez

J. Rudolph Brzoiad.
Gdy faktycznie wojną już wybuchła, a zaprowi lutowanie wojsk wyłącznie polega na mące żytnej, ak 

również ze względu, że w Galicji i tak przeważnie żyto i uiękio g -tunki pszenicy bywaja motte, pozwalaui sobie 
moje kamieni młyńskie panom pociadaczoin młynów najmocniej zalecić

Prócz tego są moje kamienia młyńskie n i e  r , r ó w i m i i r  i do innych rodzajów miewa, a to szczególnie 
do śrutowania i do miewa kukurudzy, a kamień m łyński % Sarospataku trwa d z i e s l ę i f c i  o ć  dłużej, jak  iażdy 
inny zwykły kamień młyński, u przytein wydaje o 25 Frc. więeej mąki, z tego te ł względu, Sarospacl ie’ kuinieńi* 
młyńokie są stosnukowc najtańszymi pomiędzy innymi istniejącymi.

Zamówienia przyjmują sio a cenniki wyeetają aię na żądanie bezpłatnie.
Z fabryki kwarcowych kamieni młyńskich w Sarospatak 

J .  U n d o l p l i  u r / o r ż d  w Sarospatak, Węgry (Poczta, stacja kolejowa i telegraf.)
Sarospatak w kwietniu 1877. 2684 9 -  12

Porcelana i Szkło
najtaniej w wielkim wyborze

i .  0  k « r n i c |  i
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1, maja 1373 począwszy

W k ła d k i n a  k s ią ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i
od J ed n ego  zJl-. W . a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o  cl s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Udziela ^ •
l a i i c z  u »

ua kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z łr .
G odzm y czynności biurowych-, 

od 9tej do lszej pvzed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

2311 2—?L . „ _ .
Wydawcy i właściciele: J. Debrzaśaki > Ł Oraman.

WHAwBi** ™ i «T”  "U

Udpowiędzaalay ^odiktor Jąn, Dobrzański. Z drukarni ,  Gazety Narodowe i" pod zarządem A Skerl*


